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Szczegóły podpisania układu w Monachium
Historia ósmiu godzin

decydujących o przyszłości Europy
Koła niemieckie podają nastę­

pujące szczegóły podpisania ukła­
du czterech m o cars tw :

Rokowania, narady i rozmowy 
czterech premierów trwały prze- 
szło 8 godz. Po uzgodnieniu wszy­
stkich punktów podpisał kanclerz 
Hitłer o godz. 0.28, jako pierw­
szy, układ czterech mocarstw w 
dwóch egzemplarzach oraz załą­
czoną do układu mapę ludnościową 
Czechosłowacji z wykreślonymi 
obszarami sudeckimi, które zosta­
ją odstąpione Rzeszy. Następnie 
położyli swe podpisy: premier bry­
tyjski Chamberlain, szef Rządu 
włoskiego Mussolini i premier fran 
cuski Daladier. Fotografowie u- 
trwalili ten pamiętny moment, w 
którym mężowie stanu czterech 
wielkich krajów Europy położyli 
końcowy podpis. Dla aktu podpi­
sania, jak i dla dokonanego uprze­
dnio ostatniego czytania układu i 
czterech dodatkowych deklaracyj 
zebrały się w gabinecie kanclerza 
wszystkie biorące udział bezpo­
średni w rozmowach osoby. W 
wielkich fotelach klubowych za­
siedli przy okrągłym stole w półl 
kołu, przy wielkim kominku, pod 
portretem  pierwszego kanclerza 
niemieckiego O ttona von Bismarc­
ka czterej szefowie Rządów ze swy 
wi współpracownikami. W  kole 
tym znajdowali się m. in.: włoski 
minister spraw  zagranicznych hr. 
Ciano, minister spraw  zagranicz­
nych Rzeszy von Ribbentrop, ge­
neralny sekretarz na Quai d'Orsay, 
Leger i sir Horace Wilson, dalej

ambasadorowie berlińscy Francji, 
Włoch i Wielkiej Brytanii. Ze stro­
ny niemieckiej obecni byli przy tej 
ceremonii: gen. feldmarszałek Goe 
ring, zastępca kanclerza Rudolf 
Hess, minister Rzeszy von Neu-

rath, sekretarz stanu von Weiz- 
saecker, jak również kilka osób 
z ministerium spraw zagranicznych 
Rzeszy i otoczenia kanclerza.

Przed podpisaniem nastąpiło o- 
statnie czytanie układu. Radca le-

gacyjny, dr. Schmidt, odczytał u- 
kład w językach niemieckim i an ­
gielskim, a ambasador Francois 
Poncet w języku francuskim.

Po krótkiej rozmowie na temat 
treści dodatkowych deklaracyj roz

poczęło się podpisywanie. Gdy 
wszystkie dalsze, pozostające o- 
twartymi, kwestie zostały wyjaś­
nione, podpisane zostały w tej sa ­
mej kolejności, co i układ główny, 
dodatkowe dokumenty, a więc w

Jakie okręgi i miejscowośti maia być mtychmiast
O bsadzone P rzez W olska Rzeszy

Mussolini znowu przysięgał że wycofa swoje wojska z Hiszpanii
Y. iłhig in lo rm ncyj z  m iaro d a j­

nych kół niem ieckich, wym ienione 
w punkcie 4-ym  uk ładu  czterech  
m ocarstw  4 ok ręg i sudecko - nie­
m ieckie, k tó re  m a ją  być obsadzone 
przez w ojska  niem ieckie w czasie od 
1' do 7 październ ika, obem ują n astę  
pu jące  m iejscowości. (O przy łącze­
nie dalszych  obszarów  rozstrzygn ie  
p leb iscy t):

OKRĘG 1-Y, KTÓRY OKUPOWA 
NY MA BYC 1 i 2 PA ŹD ZIERN IK A  
znajdu je  się u a  południowo - zacho­
dniej g ran icy  Czechosłow acji w połu 
dniow ej części lasu  czeskiego, t .  zn. 
n a  północ od P assau  i Linzu. O bej­
m uje on z  w iększych miesjcowości 
W allem  i H ohenfu rth , ja k  również 
szereg  innych miejscowości, przede 
w szystk im  w dolinie rzek i Mulda wy.

2-01 OKRĘG, KTOKY MA BYC 
OBSADZONY 2 1 8  PA ŹD ZIERN I­
KA, znajdu je  się n a  północnej g ra ­
nicy C zechosłow acji i obejm uje m. 
In. większo m iejscowości Boden- 
bach. Tetsciten, F ried land , Schoen-

linde, G ross - Schenan, Schlucke- 
nau, Rum  burę; i W arnsdorf.

N A JW IĘK SZY  Z TYCH C ZTE­
R EC H  OKRĘGÓW JE S T  3-C1. Ma 
on być obsadzony w dniach  8, 4, 5 
października. O bejm uje on przede 
w szystk im  znany E gerland  z w ięk­
szym i m iastam i E ger, K arlsbad, 
Joach im stha l, M arlen had, fach au , 
Neudek, Chodau, F ischera , F alke- 
nau, K aaden, S ebastlansberg , G ras- 
h tz , Asch, F tanzensbad , N eum ark t, 
H ostau  i szereg  innych miejscowo­
ści.

CZW ARTY OKRĘG (obsadzenie 
n as tąp i 6 i 7 październ ika) leży na 
północne - w schodniej śląsk ie j g ra ­
nicy Czeehr Słowacji i obejm uje m. 
in. m iejscow ości: Jacgerndo rf, F reu

denthal, F reiw aldau , A lts ta d t i  J a -  
nernig.

* «
*

Układ czterech mocarstw w spra 
wie sudeckiej ustala dla ewakuacji 
obszarów, odstępowanych Rzeszy 
Niemieckiej, daty wcześniejsze, niz 
projektowały W . Brytania i F ran­
cja.

Jak tw ierdzą w kołach politycz­
nych Londynu, ustępstw a brytyj­
sko - francuskie pod tym wzglę­
dem poczynione zostały wzamian 
za przyrzeczenie strony niemiec­
kiej i włoskiej

Wysadzane mmtw
na granicy Niemiec i Czechosłowacji

Teraz beda dzielili Hiszpanię!

Chamberlain jedzie
do Mussoliniego załatwić sprawę Hiszpanii

Korespondent PAT. w Londynie dowiaduje się, że premier Cham­
berlain, gdy w sytuacji m iędzynarodowej nastąpi uspokojenie, za ­
mierza udać się w dw utygodniow ą wypoczynkową podróż morską. 
Premier z małżonką udałby się na jachcie motorowym admiralicji 
brytyjskiej „Enchantress*1 na M orze śródziemne. W czasie tej pod­
róży gdzieś w pobliku Korsyki lub  Sardynii miałoby nastąpić spot­
kanie z Mussolinim przy udziale premiera francuskiego Daladier. 
Chamberlain, Daladier i Mussolini omówiliby przy tej sposobności 
całokształt spraw  śródziemnomorskich, a  zwłaszcza spraw ę likwi­
dacji wojny domowej w H iszpanii D ata wyjazdu Chamberlaina 
nie jest jeszcze ustalona. Jeżeli sy tuacja  międzynarodowa pozwoli 
na  podróż prem iera w październiku, to  Chamberlain wyjechałby 
między 10 a  25 tego miesiąca. Gdyby jednak odbycie podróży w 
październiku okazało się niemożliwe, to  podróż nastąpiłaby do . 
piero w grudniu przed Bożym Narodzeniem, w czasie przerwy św ią­
tecznej pai lamentu, który — jak wiadomo — zbiera się na nową 
aesję 1 listopada i odracza się na św ięta w połowie grudnia.

Z a r z ą d z o n e  w y b o r y
do Rad Miejskich Warszawy, łodzi i Paznailia

DOKONANIA PEWNYCH
USTĘPSTW , O ILE CHODZI 

O HISZPANIĘ.
Mussolini przyrzec miał, że obec­
nie przeprowadzi
FAKTYCZNE WYCOFANIE T. 
ZW. OCHOTNIKÓW WŁOSKICH.

Podobną zgodę wyrazić miał 
również kanclerz Hitler.

Co do oddziałów m iędzynarodo­
wych, które obsadzić m ają obszar 
plebiscytowy, to — według kursu­
jących w Londynie wiadomości — 
obszar ten okupowany będzie 
przez legion brytyjski, t. zn. bry­
tyjski związek byłych kom batan­
tów.

LEGION BRYTYJSKI WYSŁAĆ 
MA NA TEREN PLEBISCYTOWY 
50.000 LUDZI, którzy pełnić będą 
swe funkcje, mając tylko na ra­
mieniu stosowne odznaki.

sprawie zagadnienia mniejszości 
polskiej i węgierskiej w Czechosło 
wacji, o gwarancji przyszłej Cze­
chosłowacji i o składzie przewi­
dzianej w układzie komisji między­
narodowej.

Kierownicze osobistości zagra­
niczne wpisały się następnie, na 
prośbę kanclerza, do księgi gości 
pałacu kanclerskiego. Gdy wszyst­
kie formalności zostały zakończo­
ne, kanclerz Hitler pożegnał się z  
szefami Rządów zagranicznych. 
Wyraził on im równocześnie w i- 
mieniu narodu niemieckiego po­
dziękowanie za ich wysiłki i dodał, 
że z pewnością ich własne narody 
będą równie szczęśliwe, jak naród 
niemiecki z tego, że zdołano do­
prowadzić kryzys do szczęśliwego 
zakończenia. Następnie kanclerz 
serdecznie uścisnął ręce Mussoli­
niego, Chamberlaina i Daladier, po 
czym premier brytyjski, Neville 
Chemberlain, oświadczył ze swej 
strony, iż dla niego osobiście spra­
wiło wielką radość przybycie do 
Monachium. Jest on przekonany, 
że naród angielski podziela uczu­
cia, o których mówił przed chwilą 
kanclerz.

W  końcu kanclerz Hitler poże­
gnał się raz jeszcze szczególnie 
serdecznie z trzema szefami Rzą­
dów i ich otoczeniem.

Po końcowym posiedeniu konfe­
rencji, Daladier odbył z Chamber­
lainem prawie godzinną rozmowę. 
Jak przypuszczają, obaj premierzy 
ustalili wspólnie tekst pisma, za­
wiadamiającego Pragę o zawar* 
tym porozumieniu. (PAT).

Międzynarodowa Komisja
która ma dokonać rozbioru Czechosłowacji

Polska i Czechosłowacja
ja k  nam komunikują, Rząd polski oczekuje w godzinach najbliż­

szych odpowiedzi Rządu czechosłowackiego na żądania polskie 
w spraw ie śląska  Zaolzańskiego. Po otrzymaniu tej odpowiedzi Rząd 
polski poweźmie decyzje co do dalszych kroków.

W iadomość tę podajemy w ostatn iej chwili przed zamknięciem 
numeru.

Na frontach Chin
Ogromne straty Japończyków

Minister spraw  wewnętrznych 
zarządził w ybory do Rady Miej­
skiej w W arszaw ie. Głosowanie, 
w myśl tego zarządzenia, odbędzie 
•ię  w  niedzielę dnia 18 grudnia br.

W tym samym terminie zarządzo­
ne zostały przez wojewodów wy­
bory rad  miejskich w Łodzi i Po­
znaniu. (PAT).

Członkowie ustanowionej w 
czwartek Komisji Międzynarodo­
wej opuścili wczoraj rano Mona­
chium, udając się drogą powietrz­
ną do Berlina. Komisja ta składa 
się z akredytowanych w Berlinie 
ambasadorów Anglii, Francji i 
Włoch, sekretarza stanu w mini­
sterium spraw zagranicznych Rze­
szy, von Weizsaeckera, oraz przed

stawiciela Czechosłowacji. Ma ona 
ukonstytuować się w Berlime. Jak 
słychać, Czechosłowację reprezen­
tować będzie w komisji poseł czes­
ki w Berlinie, Mastny. Uważają za 
możliwe, że poszczególni przedsta 
wiciele rządów w komisji zasięgać 
będą rad ekspertów, przy czym 
chodzić tu będzie szczególnie o a t­
taches wojskowych w Berlinie.

K om unikat chiński donosi, że w 
sy tu ac ji u a  północnym  brzegu Jan g - 
T se is to tne  zm iany nie nastąp iły . 
A tak i ch ińskie sk ierow ane są  na 
odcinku m iedzy K w angtsi a  rzeka, 
by nie dopuścić przeciw ińka  do uiw o 
rżenia n ieprzerw anego fron tu . S tra ­
ty  są  bardzo znaczne po obu s tro ­
nach.

N a południow ym  brzegu Chińczy­
cy usiłuji! odebrać u tracony  Tien- 
czianszen. 1’róby Japończyków  prze 
bicia się przy pomocy okrętów  w gó 
rę rzek i Jan g -T se  zaw iodły wobec 
huraganow ego ognia  chińsk iej ba­
te r ii nadbrzeżnych . K ilka  jap o ń ­
sk ich  okrętów ' zostało  pow ażnie
uszkodzonych.

Po o sta tn ich  w alkach  na odcinku 
Jan g -T se  przybyło do S zanghaju  kil 
k a  tran spo i tów , k tó re  przew  ozlo 
5.800 rannych  i 8.800 zab itych  J a ­
pończyków. Dowództwo japonokie 
usiłu je w m iarę  m ożności przew ieść 
ciało każdego poległego żołnierza do 
jego  rodzinnych s tron .

W prow . Szansi w ciąż trw a ją  w al 
la  w rejonie L ta iszań . Japończycy  
nacie rali n a  pozycje ch ińskie k ilko­
m a kolum nam i, lecz m usieli się cof­
nąć, ponosząc znaczne s tra ty . Jedna 
z kolum n japońskich , licząca ponad 
l.OOl) żołnierzy, zo sta ła  zaa takow a­
na  ł kom pletn ie p raw ie  zniesiona. 
W alki p artyzanck ie  nie u s ta ją  w ca  
tym  rejonie m. T ajnan .
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Wyniki konferencji czterech w Monachium

Ewakuacja od 1 do 10 październlka-Obszary plebiscytowe
Prawa ludności polskiej maia byś zaspokojone

Ustępstwa Rzędu CzechosłowacjiNiemieckie Biuro Informacyjne podaje, że w nocy z czwartku na 
piątek c godz. 0.30 podpisany został przez Hitlera, Mussoliniego, 
premiera brytyjskiego i premiera francuskiego układ o warunkach 
i sposobach odstąpienia obszaru sudecko-niemieckiego.

Tekst umowy czterech
Tekst ukiauu weU.ug Niemieckiego Biura liiiurmudyjnago brzmi:
1) Ewakuacja obszaru sudecko-niemieckiego rozpoczyna się 

i października.
2) Wieika Brytania, Francja i Włochy oświadczają, że * .vaku- 

acja tego obszaru przeprowadzona zostanie do lo  pazd. ie,mka. 
Rząd czechostowacki po,<osi odpowiedzialność za to, ze ewasuacja  
dokonana zostanie bez uszkodzenia istniejących oojoanow.

3) Sposooy ewakuacji zostaną ustalone w szczegółami przez Ko­
misję Międzynarodową, która sk.adac się będzie z prze Jota wicieli 
Niemiec, Wieiitiej Brytami, Francji, Wioch i CzeJ.tosiJwacji.

4) Obsadzanie stopniow e Obszarów o przeważającej ludności nie­
mieckiej przez wojska niemieckie rozpocznie się 1 października. 
W skazane na załączonej mapie cztery oaręgi zos.atią oosaazone  
przez wojska niemieckie w następującej kolejności: okręg oznaczo­
ny nr. I, obsadzony będzie w dmacn 1 i 2 października, okręg nr. 2 
— w dniach 2 i 3 października, Oic ęg nr. 3 — w dniach 3, 4 i 5 paź­
dziernika oraz okręg nr. 4 w dniach 6 i 7 października. Pozostały 
obszar o przeważającym charakterze niemieckim zostanie określo­
ny niezwłocznie przez wyżej wymienioną komisję międzynarodową 
i obsadzony do dn. 10 października.

5) Wymieniona w punkcie 3 komisja międzynarodowa określi te 
obszary, w których ma się odbyć plebiscyt. Obszary te będą obsa­
dzone przez formacje międzynarodowe aż do zakończenia plebis­
cytu.

Dzień plebiscytu nie może przypaść później, aniżeli na koniec li- 
stopada.

6) Ostateczne ustalenie granic dokonane będzie przez Komisję Mię 
dzynarodową. Komisja ta uprawniona jest do zalecenia czterem mo­
carstwom w określonych wyjątkowych wypadkach nieznacznych 
odchyleń od ściśle etnograficznego określenia stref, które mają być 
przekazane bez plebiscytu.

7) Przewidziane zostaje prawo optowania dla przesiedlenia się 
na obszary odstępowane i dla opuszczenia tych obszarów. Z prawa 
opcji należy skorzystać w ciągu 6 miesięcy od chwili zawarcia ni­
niejszego porozumienia.

Rząd czechosłowacki zwolni w ciągu 4 tygodni od dnia zawarcia 
tego porozumienia wszystkich tych Niemców sudeckich od ich obo­
wiązków wojskowych i policyjnych, którzy życzyć sobie będą tego 
zwolnienia. W tym samym okresie czasu Rząd czechosłowacki zwoi 
ni więźniów politycznych niemiecko -  sudeckich.

Przewidziana w porozumieniu 
komisja składać się będzie z se­
kretarza w ministerstwie spraw 
zagranicznych Rzeszy i z akredy-

*  *
*

towanych w Berlinie ambasado­
rów Angiii, Francji i Włoch oraz 
mianowanego przez Rząd Czecho 
słowacki.

Na frontach Chin
Wedle doniesień japońskiej kwa 

tery głównej, fortyfikacje Tien- 
Kat-Czen, zostały w czwartek 
przed południem zdobyte przez 
wojska japońskie.

W przeciwieństwie do rozwoju

wypadków na północy brzegu 
rzeki Jang-Tse wojska chińskie 
rozlokowane na południowym jej 
brzegu, stawiają ofensywie japoń­
skiej skuteczny opór. (ATE).

Gwarancja Niemiec i Wioch
zależna od rozstrzygnięcia sprawy polskiej

i węgierskiej
Dodatkowe oświadczanie umadu brzmi:
SZEFOWIE RZĄDÓW CZTERECH MOCARSTW OŚWIADCZA­

JĄ, z e  jiiZ iiL i ZrtUHUmujTiiE. MniEjSZOsCI POLSKIEJ I WĘ-
U iu iu u iu j W C < .L caU d i.o» łn cj| i \ t c  zuaiA iV lC  UKEUULOWA-
Mu w  c ią u t i  i tu.Lv.li w  l/KOOZE POROZUMIENIA
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Rząd Wielkiej Brytanii i Rząd Francuski poOpisaiy powyższe po­
rozumienie na iej podstawie, iz podtrzymują oierię zawartą w pa- 
ragraue b propozycyj angieisko-tra.icus.uch z dn. 19 września, do­
tyczącą międzynarodowej gwarancji nowych granic pańsiwa czes- 
kos.owaokiego przed mesprowozawaną napaścią. Z chwilą, gdy za­
gadnienie mniejszości polskiej i węgierskiej w Czechosłowacji bę­
dzie uregulowane, Niemcy i Włochy udzielą również ze swej strony 
gwaracji Czechosłowacji.

Na Śląsku za Olzą
PAT podaje:
W nocy w Trzyńcu został wy­

sadzony w powietrze czeski pom 
ni'k wolności.

W powiecie frydeckim, gdzie do 
tychczas panował względny spo­
kój i nie dochodziło do jaskra­
wych incydentów, ostatnio zano­
towano wiele poważnych stare 
pomiędzy ludnością Polską a Cze 
chami. Poprzedniej nocy słyszano 
w Morawskiej Ostrawie i w Za­
głębiu Karwińskim liczne detona 
cje z okolic Polskiej Ostrawy.

W Łyżbicach koło Trzyńca żan 
darmeria czeska przeprowadziła 
w środę wiele rewizyj domowych, 
poszukując ukrytej broni. W no­
cy została wysadzona czeska 
szkolą ludowa w Łyżbicach.

Jak donosi PAT. masowe zwal­
nianie robotników poiskich w za­
kładach hutniczych i przemysło­
wych w Trzyńcu, Witkowicach, 
Karwinie i t. d. trwa nadal.

PAT donosi: w nocy z dn. 27 
na 28 b. m. został na pograniczu 
polsko-czeskim ostrzelany przez 
Czechów polski posterunek gra­
niczny. Liczne strzały karabinowe 
były skierowane na budynek stra­
ży granicznej w punkcie przejścio 
wyir. Uórr.a Leszna na Śląsku Cie 
szyńskint.

Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych wystosowało na ręce posel­
stwa czeskosiowackiego w War­
szawie protest z ostrzeżeniem.

W nocy w Cieszynie rozległa 
się silna de.onacja. Jak się oka- 
z a o , rzucono kilka granatów ręcz 
nych na czeski budynek strażni­
czy przy moście w Cieszynie. Bu­
dynek został uszkodzony, wszyst­
kie okna zarówno w budce, jak i 
w położonym po przeciwnej stro­
nie domu, zostały rozbite. Rano 
na miejsce wypadku przybyła cze 
ska komisja śledcza.

Opór ch liski czyni sytuację najeźdźców 
coraz cięższą

Minister Spraw Zagranicznych 
gen. Ugaki poją ł się do dymisji. 
Jak donosi agencja „Domei“, dy­
misja nastąpiła na skutek sprzeci­
wu gen. Ugaki w sprawie powoła­
nia do żyda centralnego urzędu 
do spraw chińskich.

Poza ministrem Spraw Zagrani­
cznych Ugaki podali się do dymi-

Likwidacja warsztatów kolejowych
w Boiuminle

CIESZYN, (PA T). W związku z 
ostatnim i wypadkami an Śląsku Za- 
oizańskim, Czesi przystąpili do li­
kwidowania jednych z największych 
w Czechosłowacji w arsztatów  kole­
jowych w tłogumlnie, który tworzy 
najważniejszy węzeł komunikacyjny

na Śląsku Zaolzańsklm. W ciągu 
2 dni t. j. środy i  czw artku, wy­
wożono pośpiesznie maszyny i urzą­
dzenia w arsztatów  do Przerowa. 
:t ów uleż ak ta  i archiw a urzędów w 
Boguininie zostały wywiezione w 
głąb Moraw.

sji doradcy dyplomatyczni Sato ij 
Arita oraz parlamentarny w icem i-; 
rtister spr. zagr. Matsumoto. Te­
kę spr. zagr. objął prowizorycznie 
premier ks. Konoye.

Zmiany w łonie rządu japońskie 
go, dowodzą, że sytuacja w Chi­
nach zaczyna być nieipokojącn.

Na froncie Ebro
Republikanie zdobywaj* tereny

Komunikat hiszpańskiego mini- 
6termm wojny donosi, że na fron­
cie rzeki Ebro na drodze do (jan- 
desa trwają niezwykle zacięte 
walki, przy czym obie strony prze 
chodzą us.awicznie do ataków  
kontrataków.

Pomimo niepomyślnej pogody 
wojska republikańskie posunęły 
się naprzód i odzyskały wzgórze 
371, położone w masywie gór­
skim Colloriosu oraz wzgórze 281, 
potoźone nieco na południe od po 
przedniej pozycji.

Wszystkie kontrataki wojsk pow 
stańczych zostały odparte. Pow­
stańcy poprzedniego dnia posuwa 
jąc się od przełęczy Ducoso zajęli 
wzgórza 371 i 281. W czwartek 
rano oddziały rządowe po gwał­
townym ataku artyleryjskim odzy 
skały utracony teren, zdobywając 
szturmem oba wzgórza. Walki to­
czyły się do godzin po południo­
wych z udziałem ciężkiej artylerii, 
czołgów i lotnictwa. Z powodu 
długotrwałych deszczów walki by 
ły bardzo utrudnione.

Orędzie papieskie
W piątek o godz. 19.30 Papież 

wygłosił przez radio następujące 
orędzie:

Podczas gdy milio-ny ludzi żyje 
w niepokoju w obliczu bezposred 
niego niebezpieczeństwa wojny i 
wobec groźby masakry i zniszczę 
ma, jakich dotychczas me było, 
przyjmujemy do naszego ojcow ­
skiego serca trwogę naszych sy­
nów i wzywamy biskupów i kler 
oraz wiernych, aby zieonoczyli się 
z nami w ufnej i usilnej modlitwie 
o zachowanie pokoju w sprawie­
dliwości i miłosierdziu. Niecnaj 
lud wiernych ucieknie się raz jesz 
cze do tej potęgi nieuzbrojonej,

Z Ligi Narodów
Odbyio się krótkie posiedzenie 

Zgromadzenia Ligi Narodów, na 
którym przyjęto wiele raportów 
oraz powzięto rezolucję wyraża­
jącą sympatię dla pokojowej in­
terwencji prezydenta Roosevelta.

(ATE).

lecz niezwyciężonej, jaką jest mo 
dlitwa, aby Bóg, w którego rękach 
znajdują się losy świata, podtrzy 
mat u Rządów zaufanie do dróg 
pokojowych, do lojalnych rozmów 
i trwałych umów oraz natchną^ 
wszystkich, zgodnie z często po­
wtarzanymi słowami pokoju, ucz u 
ciami i czynami, zdolnymi pokój 
ten ułatwić i oprzeć go na trwałych 
podstawach prawa i wskazań e- 
wangelicznych“.

Następnie Papież, wspomniaw 
szy o modlitwach wznoszonymi 
za Papieża i pokój świata dodaje. 
,.Za pokój ten ofiarujemy również 
nasze życie, k.Ore dzięki tym mo­
dlitwom Bóg nam przedłużył, nie­
chaj Pan życia i śmierci zechce 
zabrać nam bezcenny dar życia i 
tak już długiego, bądź też niechai 
zechce przed użyć jeszcze nasze 
dni pracy i znoju.

Papież wspomniał, że ofiary tej 
dokonywa w dniu Sw. Wacława.

Na zakończenie Papież udzielił 
błogosławieństwa. (PAT).

Odpowiedź, wręczona Rządowi Anglii
Rząd ozeskosłowadki zredagow ał odpowiedź na notę brytyjską, 

zawierającą propozycje stopniowej realizacji projektów francusko - 
brytyjskich, akceptowanych 21 września przez Pragę jako pod­
stawa rozwiązania zagadnienia Niemców Sudeakich. Odpowiedź 
ta przyjmuje w zasadzie propozycje brytyjskie co do stopniowej 
realizacji rzeczonych projektów, zgłaszając jednak i tym razem Je­
szcze liczne zastrzeżenia.

Odpowiedź czeska doręczona została rządowi brytyjskiemu 
przed rozpoczęciem monachijskiej konferencji 4-ch.

*  
*  *

Agencja Reutera donosi: jak in .ormują z czeskich kół oficjalnych 
v Pradze, przed konferencją monachijską Rząd czeskd zgodzi! się 
na dalsze ustępstwa. Oświadczenie to posiada rzekomo charakter 
oficjalny. Rząd czeski jest gotów ustąpić Niemcom terytorium z  lu­
dnością niemiecką powyżej 50 pro c i domagać się jedynie granic te­
go rodzaju, by pozwolić nowemu państwu czeskiemu na istnienie 
i obronę. (PAT).

albo przyjąć warunki albo pozostać osamotnioną
W czasie przerwy wieczornej 

premier Chamberlain zaprosi! do 
siebie przebywających w Mona­
chium piosła czeskiego w Berlinie 
Masnego, oraz posła czeskiego w 
Londynie Masaryka i zakomuni­
kował im zasady porozumienia, 
ustalone na konferencji w Mona­
chium. P rem ier polecił im przeka­
zać Rządowi czeskiemu natych­

miast postanowienia konferencji, 
przy czym zaznaczył, że w  RAZIE 
NIE PRZYJĘCIA PRZEZ RZĄD 
CZESKI DECYZJI KONFERENCJI 
W MONACHIUM, MOCARSTWA 
ZACHODNIE ZGŁASZAJĄ ZU­
PEŁNE DES1NTERESSEMENT 
W SPRAWIE EWENTUALNEGO 
KONFLIKTU, KTÓRYBY WYNIK­
NĄŁ NA TYM TLE. (ATE).

w  arifim M a n
1 milion 850 tys. mieszkańców Sudetów
przeciw przyłączeniu do Rzeszy

W jednym z dzienników holem 
derskich ukazał się artykuł znane­
go amerykańskiego reportera poli 
tycznego Knickerbocker, który 
twierdzi, że CONAJMNEJ JEDEN 
MILION NIEMCÓW SUDECKICH 
ZAPROTESTOWAŁ PRZECIWKO 

WYDANIU TERYTORIUM SU­

DECKIEGO NIEMCOM. Jeżeli do 
liczby tej dodać jeszcze około 850 
tysięcy Czechów, zdaniem Knicker 
bockera w tym rejonie zamieszku­
jących, należy przewidzieć koniecz 
ność przesiedlenia 2-ch milionów 
ludności, o  ile terytoria wspomnia 
ne przyłączone zostaną do Rzeszy.

Wojska czechosłowackie
rozpoczęły już odwrót

ATE donosi z Berlina: Wojska 
czeskie rozpoczęły odwrót z zaję 
tych przez siebie terytoriów pi 
wszej strefy sudeckiej. W szcze­
gólności załogi czeskie opuściły 
Asch, Karlsbad i okolice oraz sze 
reg innych miejscowości. Brak je­
szcze wiadomości z Chebu (Eger) 
Wojska czeskie pozostawiają przy 
mostach, fortyfikacjach, węzło 
wydh punktach kolejowych i in 
nych objektach wojskowych po 
sterunki z materiałami wybucho 
wymi. (ATE).

NAPAD NIEMIECKI.
Na terytorium gminy Reizeni 

na pograniczu czesko-niemiec 
miał miejsce napad na wysur 
piaoówki czeskie. Napad w 
relacji czeskich został zorgan 
wany przez członków legionu 
deckiego, który ogniem karabii 
zmusił czeskie posterunki gran 
ne do wycofania się kilkaset 
trów w głąb terytorium repti 
ki. W czasie walki zostai za 
jeden Niemiec, trzecfii zaś cię 
rannych. Są również straty w  
ciziach po stronie czeskiej. (AT

RzącS Czeriiostowacji
zaienia swa siedziba?

PAT donosi: Wiadomości o za­
miarze ewakuowania ośrodków 
życia państwowego z Pragi po­
twierdzają szerokie przygotowa­
nia, podjęte we w sz y s tk ic h  mini­
sterstwach i innych urzędach, jak 
również m. in. w Czeskiej Agencji 
Telegraficznej.

Według intormacyj z kół parla­
mentarnych siedziba Rządu prze­
niesiona by została do miejscowo 
ści Turczański Sw. Marcin. Przed

dwoma dniami cały zapas złota 
Jzechosłowackiego Banku Emisyj 
nego przewieziony został pod sil­
ną eskortą na teren Słowacji.

W Pradze ustanowiona została 
komisja ewakuacyjna, której zada 
mem ma być szczegółow e opra­
cowanie planu w tym względzie, a 
która składa się z przedstawicieli 
komendy miasta, ministra spr. we  
wnętrznyc-h i policji. (PAT).
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Próba bilansu
Zdarzenia biegną naprzód w 

dalszym ciągu. Nie może więc 
być mowy o bilansie całości po­
łożenia międzynarodowego i w y  
ników kilku tygodni minionych. 
Może być mowa tylko o bilan­
sie tego stadium, tego okresu, 
który zakończył się na zjeździe 
monachijskim czterech mo­
carstw.

Czy rezultat zjazdu oznacza 
kompromis czy też oznacza zw y. 
cięstwo całkowite  „Trzeciej" 
Rzeszy? W pewnym sensie, 
bardzo ograniczonym, słowo: 
„kompromis" mogłoby być uży­
te; jeżeli żądam 100 procent cze 
gokolwiek a dostaję 85 procent, 
— to strona przeciwna ma pod­
stawy niejakie do twierdzenia, 
że coś jednak „wywalczyła". 
Kanclerz Hitler pomniejszył nie 
co, nieznacznie, o ile wiem, gdy 
piszę te słowa (mapy czterech 
okręgów, które mają być odstą­
pione etapami przez Czechosło­
wację „Trzeciej" Rzeszy jeszcze 
nie posiadamy), żądania co do 
terytoriów oddawanych bezpo­
średnio. Kanclerz Hitler zgodził 
się na to, że terytoria, podlega­
jące plebiscytowi, określi Komi­
sja Międzynarodowa (Wielka 
Brytania, Niemcy, Francja, Ita­
lia, Czechosłowacja) i że Komi­
sja Międzynarodowa ustali osta 
tecznie granice, sposoby ewaku­
acji itp. To jest zakres ustępstw  
kanclerza Hitlera. Trudno sobie 
wszakże wyobrazić, by wynik  o- 
sta teczn y  odbiegał znacznie od 
Żądań „Trzeciej” Rzeszy, które 
czytelnicy znajdą na mapie, re­
produkowanej przez nas na stro 
aicy następnej. W tych warun­
kach muszę napisać prawdę:

KAN CLERZ HITLER  
ODNIÓSŁ ZW YC IĘSTW O  
DUŻE, BARDZO DUŻE.

Jakie będą konsekwencje nie 
uniknione? Zreasumujemy je 
objektywnie raz jeszcze jeden

1) poważny wzrost potęgi mo

carstwowej „Trzeciej" Rzeszy 
— politycznej, gospodarczej i mi 
litarnej;

2) przeważająca rola „Trze­
ciej" Rzeszy w Europie Środko­
wej;

3) duże osłabienie powagi mo­
carstw zachodnich, jako „gwa­
rantów bezpieczeństwa europej­
skiego", że użyję formuły p. 
Chamberlaina;

4) zredukowanie stanowiska 
Czechosłowacji w Europie do 
roli „mniejszego państwa", po­
niekąd „neutralnego";

5) likwidację system u  soju­
szów francuskich w Europie 
Środkowej i Wschodniej; przy­
puszczam, że we Francji wzro­
sną nastroje na rzecz tezy:

„Granice Francji kończą *ię nad 
Remem**}
6) poważne przesunięcie sto­

sunku sił pomiędzy „Trzecią" 
Rzeszą a Polską na naszą nie­
korzyść  (nawet przy najlepszym

dla nas załatwieniu sprawy Ślą- 1  rech mocarstw“. Albowiem, jak
' ktoś kiedyś mądrze powiedział:ska Zaolzaćskiego).

Jak widzimy, bilans nie wy­
gląda imponująco; je s t to bilans 
ujemny

Rozporządza on jednym „plu­
sem" — nie byle jakim:

NIEM A W O JN Y. 
Narody, które nie życzą sobie 

Hegemonii „Trzeciej" Rzeszy, bę 
dą musiały zapytać swoich kie­
rowników: 

czy za ten „plus'' trzeba było  
ISTOTNIE zapłacić aż tak ol­
brzym ią cenę?

/... na jak długo?
* *

Cztery mocarstwa rozstrzy­
gnęły.. Cztery mocarstwa powie 
działy zarazem, że jeżeli w  cią­
gu trzech m iesięcy Polska i C ze­
chosłowacja nie rozw iążą same 
w drodze porozumienia spraw  
spornych pom iędzy nimi, — w ta 
kim razie zbierze się znowu 
„konferencja szefów  rządów czte

u w c m m l

„każdy precedens je s t matką 
precedensów".

Tu leży problem, na który ca­
ła opinia polska musi zwrócić u- 
wagę najbaczniejszą: problem  
„ustalenia“ m etody „konferen- 
cyj czterech m ocarstw“. Gdyby 
takie „ustalenie" nastąpiło, na­
stąpiłaby zarazem druga z kolei 
gruntowna i ujemna zmiana sto­
sunków europejskich.• o

*

Na zakończenie — słówko op­
tymizmu.

Czy potęga „Trzeciej" Rze­
s z y  —  to naprawdę taka „siła fa 
talna", której nic zahamować 
nie zdoła nigdy i w żadnych wa 
runkach? Ależ wcale nie. Ist­
nieją możliwości; istnieją drogi, 
nie koniecznie wojenne. Trzeba 
wszakże zdobyć się na spokojną, 
odważną i rzeczową analizę no­
wej sytuacji; trzeba poddać re­
w izji wiele pojęć i metod działa­
nia. Jeszcze nie jest zapóźno.

W lipcu r. 1914 mówił Jan 
Jaurćs:

„niech Ewaią dyplomaci!
narody tracą wiarą w ich mądrość
i w ich zdolność przewidywania**...
Jaurćs miał rację, ale już by­

ło zapóźno.
Teraz — powtarzam — nie 

jest, na szczęście, zapóźno.

M. NIEDZIAŁKO W SKI.

Napa na str. 4

Stuk I trftew nra «k rryp fen ie  
W d ą i  s tw arza  p r ty k ro ść  now ą 
N a czaale  wlę< przypom ni enter 
N o t B t R S O N - O K M A  ik ó r*  

(o m o w i

E R S O N  O  KM  A

Słuchacz radia oraz czytelnik ko­
munikatów urzędowych agencyj, 
który wiedział dotychczas o tym, że 
komuniści — to kosmopolici, to lu­
dzie wyznający zasadę ubl bene — 
ibl patria (gdzie dobrze tam ojczy­
zna) zachodzi dzisiaj w głowę i nie 
rozumie.

Bo proszę! Armia Czang - K al-  
Szeka broniąca niepodległości Chin 
przed inwazją japońską, często na­
zywana jest armią KOMUN I ST YCZ 

którą kierują sowieccy genera­
łowie z błogosławieństwa Kominter- 
nn.

Zbyteczna dodawać, że walcząca 
o każdą piędź ziemi ojczystej armia 
republikańska HISZPANII składa 
się z komunistów, jak nas stale pou 
czają urzędowe agencje oraz Pol­
skie Radio.

U czytelnika komunikatów urzę­
dowych oraz u słuchacza radia wy­
rabia się stopniowo przekonanie, iż 
JEDYNYMI OBROŃCAMI NIE­
PODLEGŁOŚCI I SUWERENNO­
ŚCI w każdym kraju są komuniści.

Czy nie było by rzeczą pożądaną, 
by autorowie komunikatów pisa­
nych 1 mówionych, więcej zastano­
wili się nad tym, co puszczają w 
świat ?

Czy komuniści zasłużyli na taką 
reklamę?

x. y. ł

Na str. 4 dajemy dużą i NA- j wymiany („transferu**) ludności: 
PRAWDĘ DOKŁADNĄ mapę, któ j za tyle a tyle Niemców — tylu a 
ra przedstawia żądania „Trzeciej** tylu Czechów.
Rzeszy, zgłoszone w memoriale H i-, Dodajmy — dla uniknięcia nie- 
tlera dla Chamberlaina. Memorial! porozumienia —  że terytorium
został przekazany przez Chamber­
laina prezydentowi Czechosłowa­
cji, Beneszowi. Czechosłowacja 
ODRZUCIŁA, jak wiadomo, tezy 
terytorialne tego memoriału. Kon­
ferencja w Monachium ZMIENIŁA 
je o tyle, że POMNIEJSZYŁA nie­
co terytorium, któie ma być prze­
kazane bezzwłocznie Niemcom 
(na mapie — kolor szary); nie 
wiemy, jak dotąd, ściśle, w jakim 
stopniu pomniejszyła, oraz że u- 
stalenłe terytoriów, które mają 
podlec plebiscytowi POMIĘDZY 
„TRZECIĄ" RZESZĄ A CZECHO­
SŁOWACJĄ, przekazała Komisji 
Międzynarodowej (Wielka Bryta­
nia, Francja, Niemcy, Italia, Cze­
chosłowacja). Na mapie — obsza­
ry „wykreskowane". Wielkiej róż­
nicy pomiędzy żądaniami PLEBIS­
CYTOWYMI „Trzeciej" Rzeszy a 
decyzjami Komisji Międzynarodo­
wej najprawdopodobniej nie bę­
dzie.

Jak czytelnicy zobaczą na str. 4, 
plebiscyt (NIEMCY — CZECHO­
SŁOWACJA) ma objąć również 
Morawską Ostrawę. BOHUMIN 
STAJE SIĘ MIASTEM GRANICZ­
NYM. Ośrodki czechosłowackiego 
przemysłu wojennego przechodzą 
do rąk „Trzeciej" Rzeszy. Pilzno

„szare" nie ma być, według roz­
strzygnięć monachijskich, zajęte

odrazu w dn. 1 października, tylko 
w ciągu tygodnia. Chamberlainowi 
i Daladierowi chodziło w danym 
wypadku o umożliwienie ewakua­
cji socjalnym demokratom niemiec­
kim i ludności czeskiej z kraju Su­
detów.

W latach powojennych co raz częściej 
zdarza się. że jakaś miejscowość sapom- 
niania przez Boga i ludzi, miejscowość 
znana najwyżej w  promieniu 20 kilo­
metrów, naraz staje się pępkiem  świa­
ta, a je j nazwa jeszcze wczoraj nikomu  
nie znana, dziś jest na ustach wszystkich.

Tak zasłynęło Locarno, tak głośnym  
się stało Rapalło, tak ludzkość dowie­
działa się o istnieniu Stressy, Nyon, 
Berchtesgaden, a wreszcie Godesberg, 
gdzie premier W. Brytanii Chamberlain 
rozmawiał w cztery oczy z Hitlerem.

Godesberg leży nad Renem, a pomimo 
że ma żelaziste źródła, liczba gości, przy 
jeżdiających się tu leczyć jest zniko­
ma. Jeżeli zajrzeć do niemieckiej ency­
klopedii, to możemy dowiedzieć się z 
niej, że Godesberg liczy 9600 mieszkań­
ców, 3 kościoły katolickie, 1 kościół 
ewangelicki i synagogę. Te dwie osta­
tnie świątynie przeznaczone są dla ku­
racjuszów, gdyż ludność miejscowa jest 
w 100 procentach katolicka.

Podróżujący Renem podziwiają zda­

rzonego podczas wojen chłopskich przez 
zbuntowanych chłopów bawarskich to ro­
ku 1583.

W Godesbergu jak twierdzą nie­
którzy biografowie Heinego  —  poeta 
ten napisał wiersz ,JLoreley“, najbar­
dziej popularny utwór Heinego, dotych­
czas śpiewany przez wszystkich Niem- 
cóto w  pojedynkę i chóralnie z  dyskret­
nym  przemilczeniem nazwiska autora.

W reszcie ma Godesberg z powodu 
sioojego pięknego położenia i dobrego 
klimatu liczne zertskie zakłady naukowe 
z internatami, do których mieszkańcy 
Nadrenii posyłają swoje córki na edu­
kację.

lęka ruiny zamku w Godesbergu, zbu- 
jest — Że tak powiemy-—pod bez- ] dowanego w pierwszych latach XIII  wie- 
pośrednim obstrzałem. Zmiany W ku przez arbybiskupa Dietricha 1, a zbu- 
obszarze, oddawanym wprost 
Niemcom, dotyczą, jak się zdaje, 
północnej części — od Pragi pro­
sto w górę. Drobne obszary ewen­
tualnie plebiscytowe, leżące w e­
wnątrz ziem bezspornie czechosło­
wackich, to zapewne koncepcja

Zrozpaczeni rodzice
poszukują syna 13-letniego, blon­
dyna o niebieskich oczach, JANA 
MUCHĘ, zaginionego w e wrze­
śniu ub. roku.

Jakiekolwiek w iadom ości, doty­
czące zaginionego kierować łaska 
w ie na adres:

JAN ŁUBIANKA, Ostrowiec 
U.K. ul. Sikorskiego 22.

Nowy szef lotnictwa
amerykańskiego

Brygadier generał Henry Ar­
nold mianowany został szefem lot­
nictwa wojskowego Ameryki na 
miejsce m ajora generała Oscara 
Wetovera, który zginął w ub. 
tygodniu w katastrofie lotniczej 
pod Burbank w Kalifornii.

Uniwersytety angielskie
odroczyły term in rozpoczęcia układów
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Wszystki kolegia uniwersytetu 
w Cambridge rozesłały do swoich 
studentów zawiadomienie, że wo­
bec niepewnej sytuacji międzyna­
rodowej otwarcie roku akademic­
kiego, które miało nastąpić dn. 8 
października, zostało odłożone. Po

wyjaśnieniu się sytuacji studenci 
zostaną zawiadomieni o nowym 
term inie rozpoczęcia się wykła­
dów. Również na niektórych ko­
legiach uniwersytetu londyńskiego 
term in rozpoczęcia się wykładów 
uległ odroczeniu.

P r z e s ile n ie  w  Japonii
Prem ier Japonii ks. Kanoye zo I min. spr. zagr. gen. Ugaki. Cesarz 

stał przyjęty przez cesarza, które- powierzył premierowi tekę spraw 
mu złożył sprawozdanie z dymisji j zagranicznych.

Po naszych prenumeratorów! Prosimy
o wznowienie prenumeraty na miesiąc 
p a ź d z i e r n i k  i 4-ty  kwartał r. b. 
S S a n k i e t y  n a d a w c z e  P .  K. 0. przesyłamy
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Od Nibelungów do Hitlera
Staroniemiecka saga ą Nibe- 

lungach opiewa bohaterskie czy­
ny dawnych mitycznych Germa­
nów, sławiąc, jako najwyższą ich 
cnotę, przede wszystkim DO­
T R ZY M Y W A N IE  W IA R Y  l DA­
NEGO SŁOWA- „Nibelungen
Treue".

Zresztą nie tylko Germanie 
przywiązywali znaczenie do sło­
wa, przyrzeczenia i  układu  — i 
uważali je  za wyraz honoru i czci 
csłotcieka. Pamięć tego polskiego 
rycerza w  czarnej zbroi, Zawiszy, 
który nigdy nie skłamał i na któ­
rego dowie, danym ras — w doli 
czy niedoli — można się było o- 
przeć zawsze, została uwiecznio­
na w przysłowiu. A później prze­
szła w legendę opotttieść o wier­
ności Józefa Poniatowskiego, któ­
ry, nęcony pod Lipskiem  przez 
wodzów koalicji widokami korzy­
ści dla Polsk’-, a nawet odzyska­
niem pełnej wolności narodu za 
cenę opuszczenia Napoleona — 
zapytał: A CÓŻ ZROBI NARÓD  
Z TĄ WOLNOŚCIĄ, GDY V- 
TRAC I HONOR? I zginął ze sło­
wami, że broni honoru Polaków, 
który Bóg powierzył w jego rę­
ce. Walczył, po stronie Francji, z 
którą naród nasz pozostaje dotąd 
w sojuszu — nie tylko formal­
nym, lecz również w sojuszu du­
cha, któremu chcemy pozostać 
wierni i nadal.

Zawsze ten, kto dopuszczał się 
wiarolomstwa, kłamstwa i kręta­
ctwa, żył w pogardzie. Naodwrót— 
honorowym był ten, kto  umiał 
dotrzymać danego dowa nawet w 
najcięższych dla siebie warun­
kach,

A le tak było dawniej.

Po wojnie, kiedy N iem cy prze­
grały i padły  — i nie było niko­
go, kto by mógł znaleźć inną dro- 
gę wyjścia, jak: pokój — ówcze­
sny Rząd niemiecki imieniem ca­
łego Państwa przyjął ustalone 
warunki, przyrzekając, że ich do­
trzyma lojalnie. Równocześnie
IFłachy, które były jednym  z naj­
poważniejszych czynników, decy­
dujących o warunkach pokoju, 
rozstrzygały spory pom iędzy Pol­
ską a Czechosłowacją, stając po

stronie te j ostatniej nawet wbrew  
słuszności i sprawiedliwości.

Dziś te same N iemcy i W łochy 
TARG AJĄ W SZYSTK IE  POD­
PISANE A K T Y ; szydzą z pań­
stwowości czechosłowackiej i na­
zywają wszystkie postanowienia 
pokojoice śicistkami papieru. T łu­
maczą, że dla nich zobowiązania 
tekie nie mogą być wiążące, bo 
były wymuszone i nie było na 
nich podpisów ich wodzów, — 
chor były to przecież akty pań­
stwowe, a nie zobotciązania pry­
watne.

Zresztą ci nowocześni totalni 
mężowie stanu i sivoje osobiste 
zapewnienia um ieli uelastycznić 
i dostosmcywać zawsze do potrze­
by chwili. Programy Hitlera i 
Mussoliniego trzeba rozumieć 
inm zej, niż czytał je i rozumiał 
przer iętny czytelnik wówczas, gdy 
zostały ogłoszone; również chy­
ba nie dosłownie trzeba było ro- 
zumreć deklaracje, składane nie­
omal co roku przez nich, czy 
przez Henleina, o uszanowaniu 
niepodległości Austrii { całości 
Czechosłowacji...

Dla nowoczesnych Nibelungów  
przejawem honoru to SIŁA, — a 
obowiązek dotrzymania przyrze­
czeń zależy jedynie od stopnia 
możliwości osiągalnych korzyści.

Dziś więc, gdy wyłoniły się dwa 
pojęcia honoru: z jednej strony
HONOR W IA R Y  1 DUCHA, a z  
drugiej — HONOR SIŁY  1 PO­
SŁUCHU i HONOR K O R ZY­
ŚCI — świat cały i Polacy muszą 
dokonać wyboru i oświadczyć się 
albo za tym, którego symbolem— 
jak pisał Rostand o Cyranie de 
Bergerac — jest „pióropusz bia­
ły“ — albo za tym , który wyo­
braża bat i koryto,

n, t.

Jeśli z bielizną obchodzisz się czule.

Gdy dbasz o jedwabie, firanki i tiule, 

Ba oz. by nie popaść w złej reklamy sidła: 

Do prania ożyj tylko

„ORZEŁ “ m ydła
► D ziałI  .E K

i K .  KRAJEWSKI
ffE N Iiitrt;ś,N E, piclowe, pęcherza, 

prostat}’. Elektroleczenie. 
Przyjmuje w swojej prywatnej 

lecznicy
Chmielna 66 od 9 rano do 8 wlecz

Dr. meó. MIRON HERMAN
WENERYCZNE. PŁCIOWE, 

SKÓRNE
N O 2  A  5 4

do 10 I od 4 — 7 pp. te l. 918-88

MARI A GURF I NKI EL
odznaczona przez prof. U. J. P.

k u s z e r
P o r a d y  —b e z p t .  . . .»  
Niezamożnym ustępstwo 

pomoc lekarska
przeprowadziła się z Chłodnej 38 na 
uL KOSZYKOWA 20 M. 3, telefon 
8-76-61, Godz. przyjęć: 10—1, *—8.

WENERYCZNE
Płciowe — Skórne — krótkie fale

LESZNICA

ELEKTORALNA 32 ttlychłodnej
od 9 tano do 9 wieczór.

A * a
?QStWO

A K U S Z E R K A
M. GARMIZOWNA. 

PORODY, Z A S T R Z Y K I  I  I N N E  
ZABIEGI.

parady  bezp łatne
P r z y jm u je  p a n ie :  9 — 13 i 5 — 8

Leszno 37, teł. 13-15-70 
I sień II piętro.
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Dzisiaj ukaże się numer pier­
w szy  „R O B O T N IK A  W ILE Ń ­
SK IE G O ", który obejmie z ra­
mienia organu centralnego Pol- 
sk ie j Partii Socja listycznej samo 
W ilno i Ziemie Pólnocno-W scho­
dnie Rzeczypospolitej.

W ilno ma swoją w łasną tra­
dyc ję  polskiej prasy socja listy­
cznej. B yw ały próby w ydaw a­
nia tygodników. Była próba na 
skalę w iększą, PRÓ B A  U D A ­
N A , kiedy to w łaśnie w  W ilnie 
pojawiał się przez kilka lat re­
gularnie jedyny w zaborze ro­
sy jsk im  tygodnik socjalistyczny  
—  „ W iedza“ pod redakcją nie­
żyjącego już oddawna Tadeusza  
Rechniewskiego, człow ieka o 
w ręcz w yją tkow ych  walorach 
ideowych i moralnych.

Teraz chcemy, by W ilno i Zie­
mia W ileńska o trzym ały W Ł A ­
S N Y  D ZIE N N IK  socjalizm u poi 
shiego. Upoważnił nas do tego 
fakt dużego zw iększenia liczby  
czyteln ików  i prenumeratorów  
na tam tym  terenie. Zdobyli więc 
prawo do własnego pisma.

N iechże „RO BO TN IK  W I­
L E Ń S K I “ dzierży mocno w  d ło­
niach naszą chorągiew czerwo­
ną; niech stanie się prędko  
DZ I E N N I K I E M M A S O W Y M ,  
jak  s*oiemy się nim już prawie 
wszędzie.

M. N.

C ały ś w ia t  u ż y w a

SL°m

Losy Europy środkowe]
a sprawa pokotu

I MAŁY FELIETON

P r o t e k c j a

Niezrównany s h a m p o o  
dl a ja sn y ch  w ł o s ó w

Robotnicy popieracie 
swoie pismo

(W ) Swego czasu Bismarck o- 
świadczyt, że Europa środkowa 
w ręku jednego mocarstwa ozna­
cza tyle, co nieuchronne niebezple 
czeństwo wojenne.

Przed wojną Austro - Węgry 
były odpowiednikiem pojęcia Eu­
ropy środkowej. Dostanie się te­
go państwa pod bezapelacyjny 
wpływ Niemiec było główną przy 
czyną wybuchu wojny światowej.

Dziś znów stoimy w obliczu sy 
tuacji, która według rozpowszech 
rnonej opinii przypomina stan rze 
czy z r. 1914.

Należy sobie uprzytomnić, że 
anszlus Austrii wzmógł jedynie 
pozycję, jaką sobie Niemcy zdo­
byty w gospodarce krajów nad- 
dunajskich, stając się tym samym 
największą potęgą w życiu gospo­
darczym Europy środkowej i po­
łudniowo - zachodniej.

Niemcy, jak wiadomo, zdołały 
zręcznie wykorzystać kryzys, w 
jakim znalazły się te kraje. Wy­
zyskały również zręcznie bierność 
gospodarczą Anglii i Francji na 
tym terenie. Państwa te znalazły 
się poniekąd w przymusowej sy­
tuacji. Przyjęły „pomoc" Niemiec, 
które narzuciły im niezbyt dogod­
ną pod względem cen i jakości do 
starczanych produktów wymianę 
rozrachunkową.

Niemcy zdołały skupić w swym 
ręku ogromny odsetek obrotów

tudniowo - wschodniej.
Udział ich w eksporcie i inipor-

cie poszczególnych państw przed
stawiał się, jak następuje (1937):

Eksport Import
Jugosławia 42 7% 35.0%
Węgry 44.1% 41.1%
Rumunia 37.5% 37.5%
Bułgaria 58.2% 58.2%
Grecja 29.6% 32.2%
Turcja 43.6% 38.5%

Udział Niemiec i Austrii w handlu 
zagranicznym Rzeszy stale malał. 
Tak więc np. w r. 1924 dowóz z 
Niemiec stanowił 35.2% importu 
Czechosłowacji, w r. 1937 — tyl­
ko 17.4%. Udział Austrii zmalał 
z 7.8% na 4.2%. W tychże latach 
udiział Niemiec w wywozie z Cze 
chosłowacji spadł z 19.5% na 
1 b.3%o, a udział Austrii —  z 20.7% 
na 3.3%.

Czechosłowacja zwiększała swe 
obroty przede wszystkim z dwo­
ma innymi państwami Malej En- 
tenty (sprawa tak zw. Małej En- 
tenty Gospodarczej), oraz z wiel­
kimi krajami demokratycznymi, je 
śli chodzi o import.

W eksporcie — sytuacja jest po 
dobna. Zwiększa się udział państw 
demokratycznych, państwa Małej 
Ententy utrzymują swój udział. 
Maleje również udział Węgier. 
Zdaje się, że ten fakt rzuca do­
datkowe światło na obecny kon­
flikt w Europie środkowej.

Polityka handlowa Czechosło­
wacji nie szła po linii uzależnie­
nia od „Trzeciej*1 Rzeszy. Wręcz 
— przeciwnie.

•  * 
*

Od dłuższego czasu jesteśmy 
świadkami kontrofensywy państw 
demokratycznych w Europie połu­
dniowo - wschodniej. Kredyty an­
gielskie dla Turcji, rozmowy an­
gle - rumuńskie, kredyty francu­
skie dla Bułgarii krzyżują się z 
nowym przeciwnatarciem Rzeszy 
(układ z Turcją, podróż min. Fran 
ka do Turcji i na Bałkany).

Sytuacja jest jasna: problem
Czechosłowacji jest problemem 
kluczowym w walce o losy Euro­
py środkowej, a  więc o drogę na 
południowy - wschód, na Bałkan 
i dalej — na Bilski Wschód.

W watce o losy Europy połu­
dniowo-wschodniej Anglia i Fran­
cja mają wielkie atuty w ręku: po 
siadają kapitały, bez których te 
kraje nie mogą rozwinąć akcji in­
westycyjnej. Nie chodzi tu jednak 
tylko o interesy tych państw. Cho 
dzi o przeciwdziałanie jednostron 
r,ej zależności obszarów naddunaj 
skich od jednego mocarstwa, co, 
według słów „żelaznego kancle­
rza** stwarza sytuację nieobliczal­
ną.

Tej zwycięskiej ofensywie han­
dlowej Rzeszy przeciwstawiała się 
dość umiejętnie Czechosłowacja.

J u ż  s ą  w  s p r z e d a ż y

NOWY URZĘDOWY
ROZKŁAD JAZDY

w a ż n y  od dnia 1/X — 1938 r. 

C e n a  Z l .  3 . —

OKRĘGOWE ROZKŁADY JAZDY P.K.P.
R o z k ł a d  J a z d y  W ą z ł a  W a r s z a w s k i e g o  

Podmiejski R o z k ł a d  Jazdy
Sprzedaż we wszystkich księgarniach i kioskach 

T-wa „R U C H" S. A.

Zwalił m i się na głotoę daleki 
kuzyn z  głębokiej prowincji.

Ponieważ nie jest to pierwszy 
tcypadek tego rodzaju, wiem, że 
to pachnie kilkumiesięcznym po­
bytem u mnie wraz z w iktem , o- 
pierunkiem  i t. d.

W  każdym razie do przyjem ­
nych rzeczy taki gość nie należy, 
zwłaszcza jeśli uwzględnić skrom­
ną kubaturę nowoczesnych mie­
szkań. Żeby zrobić miejsce dla 
kuzyna, trzeba jakiś mebel wy­
stawić do sieni, gdzie go mogą u- 
kraść. Można by kuzyna uloko­
wać w sieni, mając wszelką pęto- 
ńość, że n ik t się nań nie połako­
mi, ale tu wchodzi w paradę sta­
ropolska gościnność oraz wzgląd 
na to, co ludzie powiedzą.

Nie wiem, co taki daleki kuzyn  
z  głębokiej prowincji sobie my­
śli■ Wyobraża on sobie widocznie, 
że stolica to szczęśliwa oaza, 
wśród w ielkiej pustyni bezrobo­
cia; że w stolicy posady i stano­
wiska czekają tylko na kandyda­
tów, by je  brali; że Warszawa to 
jakaś szczęśliwa Arkadia, jakaś 
Golkonda, jakieś Klondyke, ja­
kaś wyspa wiecznej szczęśliwości.

—  A na co byś reflektował? — 
zapytałem kuzyna.

— Na każdą posadę.
— Nawet ministra lub wojewo­

dy?
Kochany kuzynek uśmiechnął 

Się.
— Jak by się nadarzyła, to 

czemu nie?
Po chwili jednak dodał:
— Ale nie pogardziłbym też 

posadą woźnego lub dozorcy. U 
nas w miasteczku mówi się, że ża­
dna praca nie hańbi.

— Bardzo trafnie mówią u  
was w miasteczku, ale powiedz 
no. kuzynie, protekcję jaką masz?

— Mama nieboszczka znała kie­
dyś generała austriackiego, ale 
ten ju ż  także nie żyje.

— To źle, bo widzisz, kuzynie, 
teraz bez protekcji ani rusz.

— Co ty  mówisz1 
Postanowiłem go przekonać, iż

tak jest w istocie.
Wyszliśmy na miasto i wsie­

dliśmy do tramwaju.
Podszedł konduktor.
— Proszę o dwa bilety normal­

ne — rzekłem do konduktora  —

jeden dla mnie, a drugi dla tego 
oto pana. Jest to m ój kuzyn,
więc zrobi pan wyjątek.

Konduktor uśmiechnął się i wy­
dał mi dwa bilety.

— To nie każdemu sprzeda­
ją?  — zapytał kuzyn, gdy kon­
duktor się oddalił.

— Jak widzisz- To znajom y  
konduktor i przez moją protek­
cję zgodził się ciebie wozić.

Przed parkiem  m iejskim  stał 
dozorca.

— To jest m ój kuzyn, który  
przyjechał z głębokiej prowincji, 
może pan pozwoli mu wejść ze  
mną tło parku.

Dozorca kiwnął głową.
Potem wstąpiliśmy do baru i  

za moją protekcją kuzyn napił 
się wódki i zjadł obiad. Potem za 
moją protekcją sprzedano m u bi­
let do kina i  bilet tramwajowy 
na powrót do domu.

— Nie wiesz, która godzina?—  
zapytał mnie kuzyn.

— Będzie koło dziesiątej.
—  Chciałbym wiedzieć dokład­

nie.
— To połącz się telefonicznie 

z numerem 05 i  powołaj się nu 
mnie, to ci powiedzą dokładnie.

K uzynek podniósł słuchawkę, 
powołał się na pokrewieństwo ze  
mną, nakręcił numer 05 i usłyszał 
odpowiedź „dwudziesta druga, 
sześć".

Podziękował.
— Ale ty  masz znajomości! — 

podziwiał kuzynek  — może byś 
i mnie jakąś posadę wykombino­
wał?

-  Co to — to nie. Do otrzyma­
nia posady potrzebna jest wyż­
sza, niż moja protekcja.

— A w ogóle bez protekcji ani 
rusz?

— A ni rusz!
Przeglądam gazety.
— Patrz, proszę cię, kuzynie, 

na całym świecie to samo—wszę- 
dzi: protekcja. Panowie Cham­
berlain i Daladier chcą pogawę­

dzić z p. H itlerem i muszą ucie­
kać się do protekcji p. Mussoli- 
niego.

To kuzyna przekonało.
Nazajutrz za moją protekcją  

sprzedano mu bilet kolejowy, za 
którym  wrócił do domu.

VLTIMVS.

ózef Wechsberg

Szangha'-Express
z upoważnienia autora przełożyła z niemieckiego

Halina PiUchowska
Nakładem Inst. Wyd. „Bibliote 

ka Polska** ukaże się niebawem 
ciekawa książka podróżnicza p. t 
„Wielki Mur**, z której wyjmuje­
my poniższy fragment

* *
0

Iluż ludzi ostrzegało mnie, a- 
bym nie jechał Szanghaj - Ex­
pressem? Iluż przepowiadało mi 
przedwczesny koniec pod notami 
dzikich piratów i przedstawiało 
mi wszystkie niebezpieczeństwa, 
jakie czyhają na człowieka, po­
dróżującego Szanghaj - Expres- 
se:..? Niektórzy zapewne szczerze 
w to wierzyli; większość jednak 
miała na celu rozpowszechnianie 
alarmujących pogłosek i przedsta­
wianie Chin jako kraju, w którym 
się roi od bandytów i niebezpiecz 
nych włóczęgów.

Jechałem, oczywiście, Szang­
haj - Expressem i włos mi z gło­
wy nie spadł. Ostatni napad na 
pociąg zdarzyły się przed siedmfu 
laty i odtąd napady na Szanghaj- 
Expressy odbywały się jedynie w 
Hollywood. 2 wielu ludzi, którzy 
współpracowali przy realizacji te­
go filmu, żaden chyba ani razu 
rie  jechał prawdziwym Szanghaj- 
Expressem. 2  prawdziwym Szang 
haj-Expressem ma film jedną tyl­
ko rzecz wspólną: i tu i tam loko 
motywa co pięć minut wydaje do 
nośny trójgwizd. Wszystko inne 
jest nieudolnym kiczem.

Szanghaj - Express — lub ści­
ślej: Szanghaj - Peiping - Express 
wychodzi o północy z Szanghaju 
i na trzeci dzień w południe przy­
bywa do Peiping.

— Oczywiście, pojedzie pan wa 
gonem sypialnym pierwszej kla­
sy? — pytają znajomi w Szang­
haju. Oczywiście, nie pojadę. W a­
gonem sypialnym pierwszej klasy 
jeżdżą tylko amerykańscy bądź 
angielscy turyści, którzy odbywa­

jąc cztrdziestogodzinną podróż 
przez Chiny, piknie baczą, aby —
0 iłe to możliwe — nigdzie się nie 
zetknąć z Chinami i Chińczykami. 
Unikają nawet chodzenia do wozu 
restauracyjnego, bo mogłoby tam 
być zbyt „brudno i nie po-euro- 
pejsku". Niechaj owi słynni po­
dróżnicy, którzy po powrocie do 
kraju z pyszałkowatą dumą twier­
dzą, ii  „poznali świat**, jeżdżą 
wozami sypialnymi pierwszej kla­
sy. Ja zaś wbrew pełnym oburze­
nia okrzykom znajomych wsia­
dam w Szanghaju do drugiej kla­
sy, właśnie między Chińczyków, 
abym wiedział, że jadę Szanghaj- 
Expressem, a nie jakimś pocią­
giem, kursującym pomiędzy No­
wym Jorkiem a Chicago, czy też 
pomiędzy Londynem a Paryżem.

Jest n a s  czterech w przedziale
1 trzej moi chińscy towarzysze po 
dróźy już się wygodnie rozloko­
wali: zdjęli obuwie i podwinęli 
pod siebie nogi w jedwabnych 
pończochach. Każdy z nich za­
brał z sobą koszyczek z słodki, 
mi mandarynkami, pudełko papie­
rosów i moc gazet. Wchodzą dwaj 
klasycznie otyli boy*e w długich 
białych szatach i stawiają na sto­
liku cztery czajniki i filiżanki. W 
ciągu czterdziestu godzin będą się 
teraz nami opiekować, będą dbać, 
aby herbata nie wystygła i aby 
się kurz nie przedostawał do prze 
dz.aht. Jakto, nie pije pan her­
baty?

Trzej Chińczycy uważają to za 
rzecz tak niesłychaną, że aż przez 
parę minut o tym mówią, o  tym, 
że biali są niezwykłymi okazami 
ludzkimi, od dawna już bardzo do 
brze wiedzą i niezbyt białych lu­
bią; ale prawdziwą sensacją jest 
dila nich to, że ktoś nie pije her­
baty i jedzie Szanghaj - Expres­
sem. Częstują mnie owocami i pa­

pierosami — lody są przełamane 
i będę miał w podróży bardzo mi­
łe towarzystwo, mimo, iż potrafią 
wykrztusić zaledwie kilka słów w 
łamanej augielszczyźnie.

2ażywni boy‘e ścielą teraz łóż­
ka. Duże, ostrzyżone do skory 
czaszki i białe długie szaty nada­
ją im wygląd zabawnych postaci 
ze starych chińskich dramatów. 
Rozkosz sprawia obserwowanie 
ich zwinności; wszystko mają pod 
ręką: na korytarzu stoi żelazny pie 
cyk z dużym pełnym wody garn­
kiem, we dnie i w nocy gotują tu 
wodę, którą później napełniają 
czajniki. Czajniki muszą być sta­
le gorące i pełne. Chińczycy pi­
jają herbatę z nudów i wtedy gdy 
mają pragnienie, pijają wieczo­
rem przed zaśnięciem i z rana płu 
czą nią usta jest to delikatna a- 
romatyczna chińska herbata kwia 
towa. Chińczycy pochłaniają nie 
wiarygodne ilości tego napoju 
Co godzina przynoszą boy*e go­
rące ręczniki. Początkowo zwra­
cam je z niedowierzaniem, ale pó 
żniej widzę, jak czyste się stają 
ręce po wetknięciu ich w wrząco- 
gorące ręczniki i jak się człek po 
tym czuje rzeźko, to też biorę je 
tak jak Chińczycy.

Teraz Szanghaj - Express pędzi 
przez spowite w noc Chiny. W 
blasku księżyca przesuwają się nę 
dzne lepianki chińskich chłopów. 
Kto mówił, że podróż jest r.iebez 
pieczna? W korytarzu na przeciw- 
ltgłych końcach wagonu czuwają 
dwaj chińscy żołnierze z bronią u 
nogi, w polowych mundurach, po­
zostałość dawnych czasów, gdy 
naprawdę jeszcze bywali bandyci. 
Dziś są w pociągu raczej dla pa­
rady i spokoju chińskich milione­
rów, gdyż nic tu do roboty nie 
mają. Chińscy żołnierze o dzie­
cinnych twarzach są nadzwyczaj 
uprzejmi i dobroduszni, każdy z 
nich czyta książkę, niektórzy gra­
ją w szachy. Podczas jazdy przez 
Jang-tse-kiang, gdy cały pociąg 
wjeżdża na prom, zaczynam foto­
grafować. żołnierze wymachują 
rękoma, co oznacza: „nie", ale
gdy później fotografuję troszkę o- 
strożniej, to już więcej w tę stro-

Inę nie patrzą, chociaż dobrze 
wszystko widzą. Na stacjach też 
się wszędzie snują żołnierze, a po 
za tym jest tu jeszcze moc poli­
cjantów, ani przez chwilę bodaj 
nie ma powodu do tego, aby sóę 
tu czuć niepewnie. Nie, podróż 
Szanghaj - Expressem rzeczywi­
ście nie jest niebezpieczna ani nie 
przyjemna: każde życzenie podró 
żnego bywa spełniane przez cbiń 
skiego boy‘a, wagon restauracyj­
ny jest tak wyśmienity, jak może 
być tylko chiński wagon restaura­
cyjny, i tanio tu przy tym niesły­
chanie, posiłki kosztują zaledwie 
trzecią część tego, co by trzeba 
było zapłacić w europejskim wa­
gonie restauracyjnym.

A co za zdumiewająca kolekcja 
ras i kontynentów! Pełni godno- 
ści Chińczycy w powłóczystych je 
dwabnych szatach pekińskich, gło 
śno, ze śmiechem, gawędzą, bez­
ustannie jedzą i beztrosko, 
tak jak to jest w zwyczaju w Chi 
nach, chrząkają i spluwają do 
spluwaczek, stojących koło każde 
go stołu (a czemużby nie mieli 
tak robić, skoro są w Chinach, a 
powietrze jest tu pełne wilgoci i 
Pyłu, tak iż nawet mieszkający tu 
Europejczycy zaczynają po pew­
nym czasie spluwać); misjonarze 
z Ameryki, jadący w głąb kraju, 
młodzi, bez bród, odziani w do­
brze skrojone angielskie ubrania, 
fak przystoi współczesnym misjo­
narzom — w kieszeniach obok my 
dła Palmolive i ostrzy do gole­
nia mają zapewne wszystkie bło­
gosławieństwa amerykańskiej kul 
tury, którymi to b’ogosławieństwa 
mi pragną uszczęśliwić biednych 
Chińczyków; europejscy kupcy z 
Szanghaju i Peiping, którzy osi­
wieli i zmądrzeli, przestając wiele 
lat z Chińczykami; żądne sensacji 
rozwódki z Australii i Nowej Ze­
landii, które się spodziewają, że 
w Pepiping przeżyją „wielką przy 
godę" i urządizą moc niebezpiecz­
nych wycieczek. Są to zapewne 
jedyne osoby, które żałują, że era 
bandytów i piratów należy do za­
mierzchłej przeszłości.

— W tym właśnie miejscu 
przed siedmiu laty urządzono gło

śny napad, — odzywa się wysoki 
spokojny pan z Tientsinu. — Zbó­
je zerwali szyny i doprowadzili
pociąg do wykolejenia. Po tym 
wskoczyli do wagonów, zastrze­
lili nieliczną eskonę wojskową, za 
wlekli podróżnych do pobliskiego 
lasu i poddali ich tam bardzo skru 
pulatnej rewizji. Nieszczęśników 
zostawiono w samej tylko bieliż- 
nie ,a pewnemu panu, który się 
wzdragał przed oddaniem brylan­
towych pierścieni, ucięto poprostu 
palce...

Pan z Tientsinu milknie, a panie 
z Australii ogarnia „błoga" zgro­
za. Jak by to było pięknie, gdy­
by teraz wdarło się tu paru zuch 
wafych bandytów! 2  czarnym, 
zwinnym hersztem, marki „Gary 
Cooper** na czelel

2amiast tego rozlega się nagle 
rozdzierająca uszy wrzawa i po­
ciąg staje. Czyżby się marzenia 
Australek miały już spełnić?

Pan z Tientsinu uspokaja nas.
— Taki hałas usłyszą państwo 

na każdej stacji. W Chinach mc 
się nie obywa bez hałasu i jeśli 
ktoś wsiada czy wysiada, to wie 
o tym cały pociąg. Toczą się 
długotrwale i wyczerpujące per­
traktacje z bagażowymi, odbywa 
się zakup prowiantów, pasażero­
wie namyślają się, jaką nabyć ga­
zetę i wiodą narady z gazeciarza­
mi, boy'e kolejowi wtrącają swo- 
jp trzy grosze, konduktor gwiżdże, 
maszynista gwiżdże i policjanci 
głośno udzielają napomnień...

Tak tu bywa. Co za grotesko­
we widowiska na każdej stacji! 
Kto nie ma kamiennego snu, ten 
v/ ciągu nocy będzie się raz po 
raz zrywał. Ale przy tym idzie tu 
wszystko jak z płatka i znacznie 
bodaj lepiej niż w Europie. Na­
wet na zapadłej małej stacyjce 
uwijają się bagażowi z blaszany­
mi numerami na czapkach. Przed 
przybyciem pociągu rozlega się 
dizwon i każdy ma czas na ukoń­
czenie spacerów i zakupów J wej­
ście do pociągu. Dworce kolejowe 
sią schludne, znacznie schludniej­
sze, niż wiele europejskich dwor­
ców, a kto lubi pieczone kurczęta, 
temu wlatują one wprost do ust,

niemal jak w bajce o krainie próż­
niaków. Powtarza się to na wszy­
stkich stacjach: Chińczyk, siedzą­
cy z nieodłączną miseczką w w a­
gonie restauracyjnym, zrywa się 
nagle i wybiega, aby po chwili 
wrócić z czysto upieczonym, chru­
piącym kurczakiem. Kupił go na 
peronie za 10 centów i podaje te­
raz kelnerowi, który go przekra- 
wa i układa na półmisku. Niechby 
kto w Europie pozwoli) sobie na 
coś podobnego1

Za oknami Szaleje burza pia­
skowa, jest to już piasek z pusty­
ni Gobi, który spowija wszystko 
brwnatno-szarym całunem. W po­
ciągu slię tego wcale nie dostrze­
ga: gęste siatki na oknach nie 
przepuszczają kurzawy. Niesamo­
wite wrażenie sprawia tenaz nasz 
pociąg, przedzierający się przez 
tumany kurzu, przeraźliwe wycie 
lokomotywy i zachwyt pań z Au­
stralii, które wychylają jeden 
cocktail po drugim.

W drzwiach wagonu restaura­
cyjnego ukazuje śię poważny; 
Chińczyk, którego służba wita 
głębokimi ukłonami. Za Chińczy­
kiem idą dwie Sing-Song Girls'y 
w pięknych szanghajskich stro­
jach. Towarzystwo zajmuje jeden 
ze stolików i dostojny syn Państwa 
Środka każe podać szampana. Gra 
gramofon, a za oknami majaczą 
kontury karawany na wielbłądach. 
Przez chwilę zaledwie widzimy 
para zuchwale wyglądających 
brodaczy.

Fanie z Australii głęboko wzdy 
cha ją  i z zachwytem przymykają 
oczy. To właśnie pragnęły zoba­
czyć: Szanghaj-Express w holly­
woodzkim szosie. Po powrocie dó 
Australii zrobią Szanghaj-Ex- 
pressowi piękną reklamę, opowia­
dając na prawo i lewo, że droga: 
z Szanghaju do Pekinu jest „fan­
tastycznie niebezpieczna".

Gdyby biuro podróży Cook'a 
było mądre, to w przyszłości istot­
nie zainscenizowałoby kiedyś po­
zorny napad z hersztem bandy­
tów, podobnym do Gary Cooper'* 
czy Clark Gable‘a; hertitem , ma­
jącym wypielęgnowane paznokcie 
1 mówiącym nieskazitelną angiel­
szczyzną.
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Wydatki na zbrojenia -  rozwój deżluego przemysłu
(L) U dzisiejszych dram atycz­

nych czasach sprawy gospodarcze 
zm ieniły również swoje oblicze — 
dzis patrzym y na nie z punktu  
widzenia „potencjału  zbrojnego44 
danego Państwa. Nic w tym dziw­
nego, jeśli uwzględnić, że powstał 
całkiem  nowy typ gospodarki, któ­
rą nazwać można „gospodarką wo 
je n n a ' w  czasie pokoju .

I nic dziwnego, że właśnie obec­
nie pada pytanie, czy i na ile ty­
powy kra j te i gospodarki — „Trze 
eia“ Rzesza zdolna jest do protva- 
dzenia długotrw ałej tvojny.

Nie kusimy się o odpowiedź na 
to  pytanie. Pragniem y tylko czy­
teln ikom  dać n iejako przekrój 
gospodarki „Trzeciej44 Rzeszy.

W YDATKI NA ZBROJENIA

W edług obliczenia angielskiego 
wydawnictwa „The B anker44 wy­
datki budżetowe „T rzeciej44 Rze­
szy wzrosły z  6,7 m iliardów marek  
tv 1932/33 na 18.8 m iliardów w 
roku  1936'37.

Jednocześnie wydatki na zbroje­
nia w ykazały wzrost z  1 miliarda  
na 12.6 miliardów.

Ich  udział w ogólnych wydat­
kach budżetowych Rzeszv wyniósł 
l t , 9% w 1932/33, 67% w roku  
1937 38.

Przez 4 ostatnie la ta , według 
teg jż  samego obliczenia Rzesza 
w ydała na zbrojenia 31 m iliardów  
m arek.

SPOSÓB FINANSOW ANIA 
ZBROJEŃ

Z jakiego źródła czerpie „Trze­
cia” Rzesza środki na te cele. 
Prócz norm alnych dochodów b u ­
dżetowych „Trzecia44 Rzesza zu­
żytkowała jeszcze dość znaczne 
sum y z pożyczek wewnęitrznych, 
przeznaczonych na konsolidację 
długu krótkoterm inow ego oraz 
oszczędności na zasiłkach dla bez­
robotnych.

Liczbowo przedstawia się to, 
jak następuje:

W zrost dochodów budżetowych  
<— 16-92 m iliardow i

pożyczki — 10.3 m iliardów  
oszczędności na ubezpieczeniu  

od bezrobocia — 7-47 miliardów.
Razem daje to niespełna 35 m i­

liardów m arek. Do tego dołączyć 
irzeba „weksle pracy44, pomysł „cu 
ilotwórcy44 dr. Srhaehta, z których 
osiągnięto 12,6 miliardów. 
r Razem — 47 miliardów nowych 
środków pieniężnych, z czego 31 
m iliardów poświęcono na zbro je­
nia.

NACISK PODATKOW Y

Obciążanie podatkować ludności 
wzrosło w „Trzeciej44 Rzeszy zna- 

:cznie. Przy określeniu obciążenia 
w r. 1932—33 na 100, poziom ob­
ciążenia w r. uh. wynosi 202,5. To 
o-bhezenie nie uwzględnia jednak 
różnicy poziomów cen oraz różni­
cy w rozm iarach dochodu społecz­
nego. Przy wzięciu pod uwagę 
tych okoliczności okaże się, że w 
roku 1928 przy dochodzie społecz­
nym 74,4 m iliardów  m arek obcią­
żenie podatkowe wyniosło 14,1 m i­
liardów, t. j. 18,7%, a w r. 1937— 
przy dochodzie 68 m iliardów  ob­
ciążenie podatkowe 18 m iliardów  
stanowiło 26,5%- Wzrost obciąże­
nia wynosi więc około 42% , a w 
r. 1938 wyniósł on napewno 50%.

W końcu marca 1933 zadłużenie 
-konsolidowane Rzeszy wynosiło 
15.450 milionów m arek, do czego 
doliczyć trzeba ostatnią podwyżkę 
wewnętrzną — 1,6 m iliarda oraz 
dług zagraniczny — 1,37 m iliarda 
oraz dług płynny, nieskonsolido- 
wany 2,4 m iliarda.

W edług źródeł oficjalnych za­
dłużenie Rzeszy' wyniosłoby za­
tem razem  około 21 miliardów.

To jeszcze nie jest wszystko Do 
tego trzeba doliczyć „weksle pra­
cy44 na sumę 12,5 m iliarda, co da­
je razem 33 m iliardy. W edług in­
nych źródeł zadłużenie to wyno­
si 48 — 53 miliardów m arek.

Nie trzeba chyba wyjaśniać, że 
obsługa tego długu jest bardzo 
kosztowna. Obciąża budżet Rze­
szy corocznie na poważną sumę 
3,6 m iliarda, według obliczeń b ar­
dzo ostrożnych.

K IER U N K I DZIAŁALNOŚCI 
PRZEM YSŁOW EJ.

Działalność przem ysłu „T rze­
ciej44 Rzeszy wykazuje wyraźny 
wzrost. Inna rzecz, że największy 
był wzrost w r. 1934 w porów na­
niu do r. 1933 (wynosił on 31.5%). 
W następnych lalach wzrost p ro­
dukcji (z roku na rok) wynosił 
17,7%, 13,1%, 10%, oraz przez 
pi srwsze 6 miesięcy 1938 — 4,3%.

Ten rozwrój jest, jak  wiemy, 
przede wszystkim wynikiem roz­
woju produkcji ciężkiego przem y­
słu, związanego ze zbrojeniam i. 
Przemysły konsum cyjne pozosta­
ją  wyraźnie w tyle- Tak więc prze­
mysł ciężki w r. 1937 przekraczał 
o 28,1% produkcję z r. 1928, a 
pod koniec pierwszej połowy r. b. 

o  44,2%. Tymczasem w roku
1937 przem ysł lekki osiągnął za­
ledwie przewagę o 1,4% , a w po- 
towie r. b. pozostawał nawet w 
tyle wobec r. 1928 o 1,2%.

Oto, ja k  w praktyce wygląda re­
alizacja hasła: „armaty zamiast 
me.sła“.

W r. 1934 przem ysł ciężki sta­
nowił 83% produkcji przem ysłu 
lekkieao, w r  .1938 (I-e półrocze). 
— 145!

, Jeszcze lep iej wyjaśni nam sy-

i tuację następujący stosunek pro­
centowy (czerwiec 1938 wobec 

; roku 1928).
pnzentvsł włók. 
węglowy
m etale kolorowe 
żelazo 
samochody 
Ten obraz gospodarki „T rze­

ciej4, Rzeszy jest zupełnie wyraź­
ny : j e s t  to realizacja hasła:
„wszvstko dla zbro jeń!44

Ostatni pociąg z Pragi
przed przerwaniem komu/tikacji kolejowej 

miedzy Polsko i Czeckss i owacjo

—  1 .2 % 
+  209%  
+  33,5% 
+  46,6% 
+105.6%

Kieska analfabetyzmu w Polsce
6 i pół isiiiiona analfabetów

F iłfeliśm y już parokrotnie o 
klęsce analfabetyzm u  w Polsce. 
Najgorsza, iż zachodzi wielkie 
prawdopodobieństwo, że analfa­
betyzm RO ŚNIE. Rośnie, bo ma­
sa analfabetów składa się z kil­
ku kategoryj: 1) ze Starych a n a l­
fabetów, którzy w ogóle w szkole 
nie byli; 2) z młodych, którzy do 
szkoły nie trafili, bo szkół zbyt 
mało; 3) (k a tegoria  najciekaw ­
sza) z tych, którzy byli w szkole, 
ale uczyli się nie dłhgo — i wpa­
dli w P O W R O T N Y  analfabetyzm.

Zjawisko analfabetyzm u w Pol­
sce jest stosunkowo mało zbada­
ne. Z ciekawością tedy bierzemy 
do ręki wydawnictwo „Zagadnie­
nie likwidacji analfabetyzmu w 
Polsce". W ydał tę broszurę 
„OZON"; ale cóż — i „OZON" 
może wydać coś pożytecznego. 
Jesteśmy ludzie bezstronni. P o ­
mysły o monopolistycznym kie­
rowaniu kulturą są śmieśzne i 
niedorzeczne, ale zastanowienie 
się nad kwestią analfabetyzmu 
jest pożyteczne. Ciekowe jest 
zwłaszcza samo zestawienie ma­
teriałów — tablice i wykresy.

Ilu jest w Polsce analfabetów"? 
W ydawca oblicza, że w r. 1937 
analf. betów było 6,3 miliona; je ­
śli do tego dodamy 177 tys. dzie­
ci w wieku 7 — 9 lat (nie obję­
tych szkoła), otrzymamy 6 I PÓL 
MILIONA AN ALFABETÓ W . Cy­
fra niezmiernie poważna. Auto­
rzy broszury mówią o niej z wiel­
ką trośką...

Jak się dzieli ta m asa — na 
wieś i m iasto? Tablice uwidocz- 
ninją to bardzo szczegółowo. Cha 
rakteryzuią w pra- ' ie rok 1931.

ale od tego czasu mato się zmie­
niło, niestety. W r. 1931 w m ias­
tach było 850 tys., a po wsiach 4,6 
milionów. Terytorialnie główna 
masa analfabetów przypada NA  
WSCHÓD. Tak z tej ogólnej cy­
fry 51/0 miliona analfabetów na 
województwo wołyńskie przypa­
dło aż 720 tys. Bierzemy ogólną 
cyfrę (dla r. 1931) 5%  mil., bo 
oddzielnie policzono wówczas 1 
milion, jako „pół-analfabetów ".

N ajgorsze — że szkoły, nie 0 - 
bejmująiC wszystkich dzieci lub 
dając im (często) tylko parolet­
nią naukę, walczą z analfabe­
tyzmem w sposób niedostateczny. 
Cytowane wydawnictwo otw ar­
cie powiada: w „okresie o sta t­
nich kilku lat frekwencja w szko­
łach powszechnych z roku na rok 
malała, ramy obowiązku szkolne­
go kurczyły się, przymus szkolny 
slavra! się w znacznym stopniu

fikc ją  — a analfabetyzm  i pól- 
analfabetyzm  W Z R A ST A Ł “ (str. 
6). Przypominamy tu groźną cy­
frę z badań M. Falskiego, — że 
z górą 50% UCZNIÓW  (!) szkół 
kończy swą naukę po 4 latach 
nauki. Stąd właśnie falia powrot­
nego analfabetyzmu.

Autorzy wymieniają cały sze­
reg środków zaradczych: rozsze­
rzenie sieci szkolnej, kursa do­
kształcające i t. d.

W każdym razie sytuacja jest 
bardzo poważna! Analfabetyzm 
raczej w zrasta! W iąże się to z 
całą przyszłością Polski, — na­
wet z jej siłą obronną.

W warunkach demokracji wialka 
z analfabetyzmem nabierze szcze­
gólnej siły. Demokracja i ośw iata 
są ściśle ze sobą związane.

K. CZAPIŃSKI.

Sprawa tow. Drobnera

Nie dotrzymana obietnica
Jednym z naczelnych haseł hitle­

ryzmu, po zdobyciu w ładzy,.było, 
że kobieta niemiecka ma wrócić 
do rodziny i do ogniska domowe­
go. W ciągnięcie kobiety do pracy 
zarobkowej — pisano i wołano 
wówczas — było dziełem zapowie 
trzon ych marksistów i przeklętych 
demokratów.

Ale oto w Nr. 411 „Deutsche 
Allgemeine Zeitung" czytamy na­
stępującą uwagę:

„Od roku 1933 liczba zatrudnio. 
nych mężczyzn ^ zrosfa 0 6 %, a

Dowiadujemy się, że badanie le 
karskie tow. dr. Boi. Drobnera, 
przebywającego, jak wiadomo, w 
więzieniu, już się odbyło. Badało 
go dwóch lekarzy: docent U. J.
Dr. Feliks Siedlecki i lekarz wię­
zienny dr Kaszycki. Świadectwo 
lekarskie wystawione przez doceń 
ta Siedleckiego opiewa, że stw ier­
dzono przewlekłe zwyrodnienie 
mięśnia sercowego, że pacjent,
„skarży się na duszność, bóle ko­
to serca i osłabienie". Po ba­
daniu orzekł docent Siedlecki, że 
wobec pogorszenia stanu pacjen­
ta „konieczne jest przeprowadzę- M tOKTSCi" 1
nie leczenia i prośba badanego n (kEBOLKJ O Ł G W Y j
udzielenie mu przerwy kilku mie- 
sięcznej w odbyciu kary zasługu-j 
je na uwzględnienie4'. — Na tej

miesięcy z orzeczonej kary 3-ch 
lat, a wkońcu zaofiarowała obro­
na kaucję w wysokości żądanej 
przez Sąd. — Musimy dodać, że 
wedle otrzymanych przez nas zu­
pełnie pewnych informacji, stan 
dr. Bolesława Drobnera budzi wie! 
ki niepokój u jego rodziny i przy­
jaciół. Przy tym stanie rzeczy 
oczekiwano powszechnie, że poda 
nie będzie uwzględnione. Dowia­
dujemy się jednak, że Sąd prośbę 
obrony załatwił odmownie.

liczba zatrudnionych kobiet o 16%.
W ym agania pełnego zatrudnienia
oraz konsekwencje, wynikające z podstawie wniosła obrona poda-
braku robotników, okazały się sil- n je 0  uchylenie aresztu tvmczaso-
niejsze od populacyjne - pohtycz- wego, powołując się na ciężki dćffSutA

W
nego ideału wycofania kobiety ze 
świata zarobkowego i zwrócenia 
jej rodzinie i gospodarstw u domo­
wemu".

A więc jeszcze jedna niedotrzy­
mana obietnica, dana narodowi 
niemieckiemu! Ba, liczba kobiet 
pracujących bardziej procentowo 
wzrosła od liczby mężczyzn.

stan zdrowia, wiek oskarżonego, 
który liczy lat 56, na okoliczność 
że oskarżony odcierpiał już 19-cie

Polska straż graniczna nad Olza

Młodzież ludowo o młodzieży PPS
W  organie Związku Młodzieży 

W iejskiej „W ici44 znajdujemy sym 
patyczny artykuł, opisujący Zlot 
Młodzieży w W arszaw ie:

„Dla nas w iciarzy zlot młodzie­
ży  PPS. ma specjalne znaczenie. 
Oto mam y świadomość, se  w  
m iastach jest silny ruch młodzie­
ży  robotniczej wychowujący się w  
demokracji, że  nad kołtuństwem  
endecji i elitaryzm u oenerowców  
góruje prąd ludzi pracy, zm ierza­
jących do równości, sprawiedliwo­
ści i wolności społecznej i gospo­
darczej. że  wśród młodzieży PPS. 
jest rzetelne zrozumienie dla 
spraw chłopa, dla sam odzielnego

i świadomego swych dróg ruchu j 
wiciowego, który w swych Uąże- 
niach mimo różnic programo­
wych, spotyka w młodzieży P.P.S. J  
sprzymierzeńca na wspólnym, bra i 
tnim odcinku o demokrację". 
Artykuł ten oczywista nie podo­

bał się „G*osowi N arodu'4, który 
gniewa się na „wiciarzy44, że „ule­
ga ją44 ponoć wpływom socjalisty­
cznym. Cała ta gierka dywersyj­
na .Głosu Narodu44, mająca na 
celu rozbijanie porozumienia mię­
dzy PPS. i ludowcami jest już 
zbyt dobrze znana, by warto było 
o niej pisać

S-EK.

%

.
:,V .

W ś r ó d  K s i ą i e ł i
C. K. RAMUZ. „Pastwisko na 

Derborence44. Przekład Stefana Fiu 
kowskiego. W arszaw a, J. Mortko- 
wicz, 1938. Str. 224.

„Pastw isko na Derborence44 jest 
literacką transpozycją autentycz­
nego zdarzenia: Kamienna lawi­
n a  — jak notują kroniki szw ajcar­
skiego kraju Vaud (W o), stoczyw­
szy się z górskiego szczytu, zasy­
pała rumowiskiem szałasy paste­
rzy; zginęli wszyscy, ludzie i zwie­
rzęta; jednemu tylko, po sześc u 
tygodniach, udało się wyjść z ka­
miennego grobu i powrócić do 
św iata żywych, którzy zresztą w 
pierwszej Chwili traktują cudem 0 - 
calonego, jak widmo i upiora.

Ten motyw katastrofy górskiej, 
wzięty na w arsztat św etnego  pi­
sarza, rozszerzony i pogłębiony 
został do granic ogólnoludzkiego 
symbolu: nad posępnym zwalis­
kiem skalnym odłamków, niosą­
cych śmierć i zniszczenie, wscho­
dzi przecież triumfalnie słońce no­
wego życia i zwycięskiej miłości, 
która łamie wszelkie przeszkody.

Ocalony pasterz, Antoni Pont, po 
kilkutygodniowym pobycie w labi­
ryntach olbrzymiego rumowiska, 
pow raca do św iata w oszołomie­
n i  i półprzytomności, spowodowa 
nych długotrwałą męką. Dręczony 
myślą o losie swego towarzysza, 
nad którym zamknęły się już nie­
odwołalnie podwoje śmierci, Anto­
ni — mimo wszystko — chce śp ie­
szyć mu z pomocą, narażając się 
na pewną i bezpłodną zgubę. Ale 
tu występuje na plan pierwszy 
młoda żona pasterza — Teresa, 
która, dziecko jego mając w łonie 
z heroicznym poświecen;em broni 
męża przed zagładą, w imię swe­
go szczęścia i swojej miłości, w 
im ę wspólnego obowiązku wobec 
człowieka, mającego s ę  narodzić.

Tę egzotyczną dla nas, miesz­
kańców nizin, historię przystroił 
Ramuz w barw y i blaski poezji, 
dla każdego dostępnej i głęboko 
wzruszającej, św ietny, choc mało 
w Polsce znany, pisarz szw ajcar­
ski jest prawdziwym mistrzem, 
gdy chodzi o kondensację dram a­

tycznego nastroju środkami pros­
tymi i oszczędnymi, o poetycką 
plastykę opisu, który ma w sobie 
malarskie niemal walory światła, 
koloru i perspektywy. Bardzo do­
brze się stało, że piękne opowia­
danie Ramuz’a przyswojono litera­
turze polskiej i że trudne dzieło 
przekładu dostało się w ręce umie­
jętne, które nie uszczupliły i nie 
nadwątliły wysokich wartości 
oryginału.

**
*

CECIL LEWIS. „Pod szczęśli­
wym znakiem". Tłumaczył dr. J. P. 
Zajączkowski. W arszaw a, „Rój44, 
1938. Str. 352.

Jest to interesująco i żywo napi­
sany pamiętnik angielsk'ego lotni­
ka, który, mając lat 17, otrzym ał 
szarżę oficerską, przebył okres 
1915 — 1918 na zachodnim fron­
cie wojennym, a następnie przez 
czas dłuższy pełnił funkcje instruk­
tora lotniczego w Chinach. Należy 
podkreślić, że Lewis nie ogranicza 
się do samego tylko opisu swych 
niezliczonych przygód i dośw iad­
czeń wojennych, lecz wszystkim 
tym przeżyciom daje ciekawe o- 

1 świetlenie psychologiczne, analizu­

jąc swoje stany i odczucia, reje- ’ 
strując rodzące się wśród podnieb­
nych niebezpieczeństw myśli i po­
glądy. Druga część pamiętnika, 
poświęcona służbie totniczej w 
Chinach, zawiera dużo bystrych 
spostrzeżeń i poważnych refiek- 
syj, szczególnie aktualnych na tle 
wojny japońsko - chińskiej, której
dziś jesteśmy dalekimi świadkami.

* *
sk

Z pośród powieści lżejszego ty­
pu wydanych ostatnio wymienię 
tu popularnego już w Polsce P. G. 
Wodehouse'a—„Pod gazem" Wyd. 
„Rój14 ,str. 320), oraz L. Bus Feke- 
te go — „Z miłości niedostatecz­
nie44 (W yd. „Rój", str. 292|. Ame­
rykańskie powieści W odehouse’a 
mają w sobie dużo humoru, w er­
wy pisarskiej i zręczności kompo­
zycyjnej. Bus-Fekete, pisarz w ę­
gierski, jest autorem szeregu ko- 
medyj, grywanych z powodzeniem 
w W arszawie i na innych scenach 
polskich; powieść „Z miłości nie­
dostatecznie44, dzieje trzech zawie­
dzionych serc dziewczęcych, ma 
również swą wersję sceniczną.

W  dziale powieści awanturniczej 
(z Dalekiego Zachodu) zanotować

trzeba podwójny debiut polskiego 
autora Tadeusza Kosteckiego, któ­
ry pod pseudonimem Krystyn T. 
W and wydał jednocześnie dwie 
powieści: „Krwawy szlak pogra­
nicza44 (J. Przeworski, str. 3881 i 
„Żółtodziób" („Rój", str. 304). 
W obrębie sobie wyznaczonym p. 
Kostecki, zwłaszcza jak na debiu­
tanta, porusza się żywo i sw obod­
nie, wykazując realne kwalifikacje 
pisarza, który potrafi zająć i zain­
teresować poszukującego sensacyj 
nej lektury czytelnika.

G. O. BAXTERA — „Trup w 
pustyni" („Rój", str. 304) i H. 
0 ’i EN A -  „Svn Ziemi" ( ,Rój“. 
str. 260)—to również powieści a* 
wanturnicze, napisane z dużą ru 
tyną i znajomością rzeczy. Znacz­
nie wyższą rangę wypada przy­
znać powieści BRET HARIE'A 

j p. t. „Cressy" („Rój44, str. 276i, 
która choć tematem pokrewna wy­
żej wymienionym powieściom 

j Baxtera itp., różni się przecież od 
| nich pewnym polorem literackim, 

umiarem i czystością tendencyj. 
Bret Hartę, nieżyjący już od lat 
trzydziestu z górą, uważany jest 
za mistrza powieści „z puszcz 1

prervj am erykańskich  , na któ­
r y m *  w zorują się niejednokrotnie  
Jack London i inni.

„Jaskółki i Amazonki" ARTHU­
RA RANSOME'A („Roj", str. 352) 
są doskonałą lekturą dla dzieci i 
młodzieży. Prócz ciekawej fabuły 
(„w ypraw y" żaglówką na wielkim 
jeziorze, odkrycie „bezludnej" wy­
spy itp ), młodzi czytelnicy znaj­
dą tu wiele rozumnych, zręcznie 
w tok akcji wplecionych wskazań 
natury moralnej, obok których 
przeszliby może obojętnie w in­
nych okolicznościach i warunkach. 
Miła i pożyteczna jest ta książka 
Ransome'a, jedna z tych, które 
zbogacają wyobraźnię, kształcą u- 
mysł i charakter, nie nużąc i nte 
nudząc. 1 tylko jedna budzi się 
refleksja o gorzkawym posmaku: 
iakiż to procent dzieci w Anglii 
i wogóle w Europie cieszy Się tak 
rozkosznym i beztroskim dzieciń­
stwem, jak mali bohaterowie książ 
kt o „Jaskółkach i Amazonkach"? 
Rysunki Clifforda W ebba są ozdo­
bą i urozmaiceniem wielce zaj­
mującego opowiadania.

BOLESLAW DUDZIŃSKI.
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Pogorszenie sytuacji gospodarcze
we Włoszech

Znaczny spadek produkcji we 
włoskim przemyśle tekstylnym 
który trwa jut od czerwca r. b. 
spowodował ogólny spadek stanu 
zatrudnienia w całym przemyśle 
włoskim. W końcu lipca w 8.142 
przedsiębiorstwach przemysło­
wych, które złożyły sprawozdanie
0 stanie zatrudnienia, pracowało
1 089.445 osób, czyli O 26.4400 O -. 
só b mniej niż w czerwcu rb., jedi

nakże o 20.301 osób więcej niż w 
końcu lipca 1937 r. Spadek liczby 
zatrudnienia w lipcu r. b. w stosun 
ku do miesiąca poprzedniego wy­
nosi przeto 2,5%.

Zauważyć należy, że w cyfrze 
2?.400 osób o które zmniejszyło 
się zatrudnienie w lipcu r. b, 
17.000 przypada na zmniejszenie 
stanu zatrudnienia w  przemyśle 
tekstylnym.

Choroba Kalinina
Przewodniczący Rady Najwyż. 

szej ZSSR. Kalinin, ciężko zanie­
mógł. Stan jego zdrowia wzbu­
dza na Kremlu poważny niepokój, 
gdyż wśród kilku pozostałych 
przy życłu ttarych przywódców

nin cieszy się pewną popularno- 
ścią.

Wszystkie - dekrety i rozporzą. 
dzenia prezydium Rady Najwyż­
szej podpisywane są przez zastęp­
ców Kalinina. Przy łożu chorego

partii bolszewickiej, jedynie Kall- stale czuwają lekarze. (ATE).

Proces integralistów
brazylijskich

Trybunał bezpieczeństwa naro­
dow ego w Rio de Janeiro wydał 
wyrok w procesie przywódców  
ruchu integralistów w maju r. b.

C z y  t a f c i e  p r a s ę
S ocfa is tycznę

Trybunał uniewinnił gen. Flores 
da Cunha, b. gubernatora stanu 
Rio Grande do Sul, Gen. Castro i 
kpt. Cockrane, b. komendanta es­
kadry łodzi podwodnych. Nato­
miast dr. Belimro Laverde i Bar­
bosa Lima zostali skazani na 8 lat 
więzienia każdy. (PAT).

-  strzeż się naśhdownictwf
Miliony kobiet na catym świecie ożywają mydła Palmo­

live do bodniesienia swej urody.
Naśladowcy, zawistni o nasze powodzenie, sprzedają swój 

wyrób w opakowaniu łudząco przypominającym Palmolive. 
Umieszczają nazwę, która brzmi podobnie ao Palmolive. 
Spekulują na marce Palmolive, nie będąc w stanie dać 
jakości Palmolive. Nie daj się wprowadzić w błąd. Żądaj 
mydła Palmolive, opakowanego w zielony papier krepowy 
i  czarną opaską i złotym napisem Palmolive.

Sprawy wyborcze
Do dnia 1-go października w myśl 

przepisów ordynacji wyborczej do 
Sejmu, przewodniczący okręgowych 
komisyj wyborczych do Sejmu, po­
wołują przewodniczących zebrań ob­
wodowych oraz ich zastępców.

Na podstawie ordynacji wyborczej 
do Sejmu, władze administracji ogól 
nej 1 przełożeni gmin, powołują do 
dnia 3 października członków obwo 
dowych komisyj wyborczych oraz 
ich zastępców:

Tegoż dnia upływa termin ukoń­
czenia wyborów do zgromadzeń o- 
kręgowych oraz zgłaszanie delega­
tów do zgromadzeń okręgowych 
przez wyborców.

Każdy obywatel, mający prawo 
wybierania do Sejmu, będzie wciąg­
nięty na podstawie przepisów art. 
11 ordynacji wyborczej do spisu wy 
borców w obwodzie, w którym za­
mieszkiwał w przededniuu zarządzę 
nia wyborów.

Do dnia 3 października b. r. prze­
łożeni gmin ukończą sporządzanie 
spisów wyborców do Sejmu.

Do dnia 4 października przełożeni 
gmin prześlą spisy wyborców prze­
wodniczących obwodowych i okręgo 
wych komisyj wyborczych. 6 paź. 
dziemika, przewodniczący obwodo­
wych komisyj wyborczych wyłożą 
do publicznego przeglądu spisu wy­
borców do Sejmu. .Spisy te będą wy 
łożone w biurach obwodowych ko­
misji codziennie od 6 października

przez 5 godz*n do dnia 13 paździer­
nika włącznie.

W ciągu tych ośmiu dni, każdy 
obywatel, rnsjący prawo wybierania 
do Sejmu, może przeglądać wspom­
niane spisy, robiąc z nich wyciągi 
oraz wnosić reklamacje.

Paderewski przez radio
W iadomo, że Paderewski nie 

należy do entuzjastów  m uzyki 
prze radio. A jednak dał się na­
mówić na koncert w studio w Lo­
zannie. W ielce pom yślna transm i­
sja na Polskę i A m erykę pozwo-

spędzić chociaż trzy  
Z m uzyką Paderew-

r * WIADOMOŚCI SPORTOWE U
NOWOŚCI

HISTORIA MECZÓW 
CHACO VIA — WISŁA.

W nadchodzącą niedzielę w Kra­
kowie odbędzie się mecz ligowy Cra 
oovia — Wisła, zwany derbami pił­
karskimi Krakowa. Dotychczas klu­
by ta rozegrały 64 spotkań, przy 
caem 30 razy wygrała Cracovla, 13 
razy zremisowano, a 12 razy wygra 
ła Wisła. Stosunek bramek 113:104 
dla CracovU. W mistrzostwach ligo 
wych ogółem na 19 meczów, Cra­
covla wygrała 8,3 razy zremisowała
1 8  r a s y  p r z e g r a ła . S to s u n e k  b ra m ek  
4 4 :2 9  d la  W isły .

M A G IS T R A T  K A T O W IC K I  
P R Z E JĄ Ł  SZT UCZN E  

LODOWISKO.
Na ostatnim posiedzeniu Rady 

Miejskiej Miasta Katowic zapadła 
uchwała przyjmująca Sztuczny Tor 
Łyżwiarski. Sprawa objęcia toru 
przez miasto ciągnęła się Już od 
dwóch lat, a teraz dopiero została 
otsatecznle załatwioną.

Magistrat w związku z objęciem 
toru przyj4* siebie pewne długi
„Torkatu" irzeba jednak zazna­
czyć, że cała transakcja doszła doj 
skutku tyłko *« najpo­
ważniejszy w ie r z y ć  urząd

wódzkl zrezygnował ze swych pre- 
tensyj wynoszących 160 tysięcy zło­
tych.

LEKKOATLETYKA
TRZY REKORDY ŚWIATA 

W BYDGOSZCZY.
W środę odbyły się w Bydgoszczy 

wielkie zawody lekkoatletyczne z 
udziałem czołowych iekkoatletek 
Polski z Waiasiewiczówną na czele.
Na tych zawodach pobito rekord 
świata w sztafecie 4x200 mtr., po­
za tym Walasiewiczówna wyrówna­
ła rekordy świata na 50 i 100 yar­
dów.

N a  5 0  i  100  y a r d ó w  W a la s ie w i­
c z ó w n a  o s ią g n ę ła  w y n ik i 6 ,4  1 11 
sek . N a s z a  z a w o d n ic z k a  b ie g ła  pod  
wiatr, b y w y n ik  n ie  u le g ł  z a k w e ­
stionowaniu.

W sztafecie biegły Książkiewi- 
czówna, Gawrońska, Kałuzyna 1 Wa 
lasiewiczówna. Sztafeta ta  uzyskała 
czas 1:4,1, poprawiając rekord świa­
ta o 1,5 sek.

Z pozostałych wyników, uzyska­
nych w ramach tych zawodów, wy­
mienić warto wynik 1,82, uzyskany 
w skoku w zwyż przez młodego za­
wodnika bydgoskiej Polonii Boraj- 
kiewlcza oraz wynik Duneckiego, 

woje-1 który uzyskał czas 10,9 na 100 mtr. skim.

SPORTY WODNE
OSTATECZNA PUNKTACJA 
KLUBÓW WIOŚLARSKICH.

Po zakończeniu sezonu wioślar­
skiego zarząd Pol. Tow. Wioślar­
skich ogłosił tabelę punktacyjną na 
rok 1938. Na czele znajduje się Ko­
lejowy Klub Wioślarski Bydgoszcz
446.5 pkt. przed AZS Poznań 343.5 
pkt., Graudenzer KV Grudziądz
262.5 pkt., AZS Warszawa 231 pkt 
Warszaw3kiem Tow. Wioślarskiem 
220 pkt.

Z klubów warszawskich Oficerski 
Yacht Klub jest na 17-ym miejscu, 
Syrena na 18-ym, Zw. Adminlstr. 
Wojskowej na 21-ym, Wisła na 
22-im, PPW na 40-ym, Rodzina 
Urzędnicza na 41-ym, a MPW na 4 3-im.

M IS T V V A °u i I ^ G O W E  M IST R Z O ­S T W A  k a j a k o w e  p o l s k i .
Na jeziorze Rogozińskim odbyły 

się międzyokręgowe mistrzostwa 
kajkowe Polski. Faworyt regat, So­
bieraj, doznał w czasie biegu zerwa 
nia ścięgna barkowego i zrezygno­
wał z watki.

Na starcie zabrakło zawodników 
warszawskich. W punktacji druży­
nowej zwyciężył okręg pomoriki 
przed poznańskim, krakowskim i ślą

Barbarzyństwo

Onegdaj przed południem gru­
pa w yrost^w  2 P°d znaku endec­
kiego, idąc ulicami Krakowa, 
zaczepiała przechodniów żydow­
skich, obrzucając ich obelgami i 
zrywając im kapelusze. Na ul. Wie 
topole awanturnicy napadli na 
przechodzącego Mojżesza Herzi- 
ga Jeden z nich — jak się później 
okazało, Jerzy Ochalski, uczeń 2 
kiasy liceum im. Hoene - Wroń­
skiego, zada) Herzigowi cios no­
żem w głowę. Herzig upadł na 
chodnik. W stanie nieprzytomnym 
odwieziono go do szpitala, gdzie 
na drugi dzień zmarł.

Po napadzie napastnicy rzucili

się do ucieczki. Przechodzący w  ów  
czas Leon Zdybalski usiłował za­
trzymać Ochatskiego jednakże ten 
wyrwał się z rąk Zdybalskiego, po 
raniwszy go uprzednio nożem. Do 
piero policja ujęła zabójcę. W to­
ku dochodzeń zatrzymano jeszcze 
dwóch osobników, jako podejrza­
nych o udział w napadach.

Opisany wypadek musi każdego 
przejąć grozą. W biały dzień za­
mordowano człowieka tylko za to, 
że byl żydem. Oto plon nieprze- 
bierającej w środkach propagan­
dy antysemickiej. Najwyższy czas 
położyć kres barbarzyństwu.

Kronika kaliska
ODDZIAŁ KALISZ, STRZELECKA 3

SZOFER— PRYIINSKIEGOSzkoła Samochodowa
w a r s z a w a
JEROZOLIMSKA 37

Manifestacja przyjaźni 
chtopsko-robotniczel

W ubiegłą niedzielę staraniem  
Powiatowego Zarządu Zw. Młodz. 
Wiejskiej „WICI44 w Kaliszu od­
były się we wsi Sulisławice pod 
Kaliszem tradycyjne uroczystości 
„Dożynek14.

Na zaproszenie gospodarzy u 
dział w dożynkach wzięła mło­
dzież robotnicza, zorganizowana 
w Kole Młodzieży P. P- S. w Ka 
liiszu, która złożyła w darze mło­
dzieży chłopskiej kosę z odpowie­
dnią adnotacją, oraz wykonała kil 
ka zbiorowych deklamacji.

P r z e d s t a w ic ie l i  młodzieży robot 
niczej przyjęto rzęsistymi oklaska 
mi i okrzykami na rzecz zbliżenia 
hłopsko - robotniczego.

Z produkcji gospodarzy na pod­
kreślenie zasługują inscenizacje 
w wykonaniu zespołu młodzieży 
„W iciowej44 z Sulisławic, pod kie­
rownictwem ob. Karpały.

Przemówienie okolicznościowe 
wygłosił przedstawiciel Zarządu 
wojewódzkiego w Łodzi, ob. Bal- 
cerzak.

Na zakończenie wznoszono o- 
krzyki na cześć Str. Ludowego,

P. P. S., „Wici44 i młodzieży ro­
botniczej.

Uroczystości te pozostawiły na 
uczestnikach niezatarte wrażenie.

lila nam  
kwadranse 
skiego.

W ielki pianista grał jakgdyby  
wyłącznie dla siebie. Liczne rze­
sze słuchaczów, których  —  ja k  
słusznie zauważył speaker  —  nie 
mogłaby pom ieścić żadna, naj­
większa nawet sala koncertowa, 
współodczuwały z  nim  niewi­
dzialne, a jednak obecne.

To, co słyszeliśm y, było  w  każ­
dym  szczególe piękne. N ie przy­
śpieszane, jak  u m łodszych współ­
czesnych pianistów, spokojne tem­
po ballady Chopina, zdum iewają­
ca równowaga artystyczna mazur­
ka, walca, wym owa lew ej ręki w  
wariacjach Haydna i w  rondzie  
Mozarta, subtelność każdego vi- 

tartanda (zwolnienie tem pa) nie­
skazitelna ścisłość rytmiczna, 
śpiewność —  to główne cechy o- 
becnej, wciąż jeszcze m łodzień­
czej sztuki Paderewskiego.

Uparte „szkiełko i oko“ kry ty ­
ka zapyta  może, dlaczego z  utwo­
rów Liszta wybrał artysta trans­
krypcję z  Trystana i Izoldy, któ­
ra bardzo traci na porównaniu z  
orkiestrą, albo dlaczego to kanty­
lenie lewa ręka w yprzedza cza­
sem prawę  — odrzucim y jednak  
chętnie te  pedantyczne uwagi. 
W rażenie zostaje silne i jednoli­
te, jak  natchnienie twórcze Schu­
berta w jego „Momencie m uzycz­
nym^ As-dur, którym  Paderewski 
zakończył sw ój recital.

E. O.

Radio warszawskie
S O B O T A , 1 października

WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6.20 
Muz. (płyty). 6.45 Gimnastyka. 7.00 
Dziennik. 7.15 Ork. Toruńska. 8.00 
Audycja dla szkók 11.00 „Śpiewaj' 
my piosenki". 11.25 Czajkowski 
(płyty). 12.00 Hejnał. 12.03 Aud.

południowa. 15.15 „Dzień urodzin 
infantki" — słuchowisko wg. Oska­
ra Wilde'a. 15.45 Wiad. gospod. 
16.00 Ork. Wileńska. 16.45 „Nicoio 
Paganini" — teketon. 17.00 Kapela 
ludowa. 18.00 Transm. inauguracji 
V Tygodnia Propagandy Budowy 
Szkół Powszechnych. 18.45 „Józef 
Korzeniowski" w 75-tą rocznicę zgo 
nu). 19.00 Pieśni w wyk. Ady Wi­
towskiej • Kamlńskiej. 19.20 Repor­
taż z IX Zjazdu Fizyków *

formacyj. 14.05 Program. 14.10 So­
liści: Janina Szczygłówna — śpiew, 
Kazimierz Kiaschke — wioloncz.
15.00 Wiad. sportowe. 15.05 Kwartet 
Miszułowicza. 17.00 Pog. gospodar­
ska. 17.15 Ork. francuska i płyty). 
18.15 Muz. iekka 1 tan. (płyty).
22.00 Donizetti: „Napój miłosny" — 
o p era  w skrócie (płyty).

NIEDZIELA, 3 października.
W A R S Z A W A  L  7 .15 P le ś ń  „Bo­

garodzica". 7.20 Ork. P. P. 8.00
Dziennik p uanny. 8.15 Audycja dla 
wsi. 9.15 Regionalna transmisja z 
Zaleszczyk. 11.45 Program muz. w 
sezonie jesienno - zimowym — omó­
wi Edmund Rudnicki. 11.57 Hejnał. 
12.03 Koncert symfoniczny. 13.00 
Przegląd kulturalny. 13.10 Muz.

z Poznania. 14.40 Wszyst-
, - - — .. Polskich i jrxz.eKłau

s l i  p *!9'30 Zygmunt Noskow- 1 obiadow a_____
i f1111* krakowiaków, kiego po trochu — dla dziecL 15.00 

m ci 2 0  a'* n ?  i, .°laków za gra- Audycja dla wsi. 16.36 Utwory for- 
Dieczeństwn „r™ , P?S‘ i?1'00 Bez tepianowe w wyk. Aleksandra Bra-

~  P°£- chockiego (z Katowic). 17.00 Trans.pieczeństwo przy 
21.10 Muz. tan. 21.50 
we. 22.00 „G od zin a  
— aud. konkursowa, 
dziennik.

WARSZAWA I I :  13.00 Koncert
rozrywkowy (płyty). 14.00 Parę in-

Wiad. sporto- 
niespodzianek" 
23.00 Dstatni

P. fi. WODEHOUSE

STARYM D W O R Z E
Z angielskiego przełożyła

B. K O P E Ł ® * Nf l
—  O, dzień dobry, jego lordowska moścL Piękny

dzień- j
Ale uprzejmość ta nie podziuł*1̂  wcale na jjr 

Buokstone a Abbotta.
■ W szystko jedno, jaki jest dzień — i niech mnje 

pan nie nazywa: jego lordowska mości. Jestem ba- 
ronetem,

Czy baronet to nie lord?
- N i e .
^ ^ i ło ś c i  brytyjskiego systemu tytułów rodowych

zdawały się interesować w ielce t a j e m n i c z e g o  osob­
n a ,  który nazywał się B u l p i t t .  Gdy następn*e prze-

w głosie jego zabrzmiała szczera źąńza w ie­
dzy,

' Co za różnica?
kytame to podziałało, jak środek pobudz3)4cY-
— Niech pan słucha, przeklęty Bułpit cie "  wrzas­

nął sir Buck stone — nie przyszedłem tu p° to' ab y 
Pana uczyć o różnicy w tytułach. Gdzie jest Peake?

— Gdzieś tutaj.
—  Proszę mi go dać,
—- Po co?
— Mam z a m ia r  zbić go na kwaśne jabłko#
Adriana ogarnęło znowu nieprzyjemne uc2tłC*e' iś

pozbawiony był kości, —  uczucia tego dozOa* już 
przed tym w ogrodzie gospody „Pod Gęsią i G ąsio ­
rem". Jasne było, że nadszedł decydujący niomenL

Osiągnięty został punkt kulminacyjny — i teraz wła 
śnie miał się ro zstrzy g n ąć  jego los. Czekał z tw a­
rzą koloru popiołu. Czy Bulpitt ustąpi? Czy tez 
będzie stał twardo.

Bulpitt stał twardo,
—  Nie zrobi pan nic podobnego — powiedział su­

rowo. — Czy pan nie potrafi nic innego... Pan, któ­
ry jest baronetem? Baroneci — dodał 9luszn.e __
powinni św iecić przykładem, a nie myśleć o zbiciu 
na kwaśne jabłko młodzieńców, którzy nie mogą na 
to nic poradzić, że się zakochali. Mogą, co?

Wyrzut był tego rodzaju, że uspokoiłby nawet naj­
bardziej zatwardziałego posiadacza tytułu rodowe­
go, — ale w tym wypadku zdawał się on tylko po­
tęgować niezadowolenie sir Buckstone'a. Głos ba- 
roneta podniósł się.

—  Niech pan przestanie bredzić, panie Bulpftt. 
I —  kontynuował z nagłym przypływem gw ałtow ­
ności —  niech pan położy kładkę na miejsce.

Wyraz: „kładka" wydał się Adrianowi z początku  
nieco ti|»n n iczy . Po tym jednak przypomniał so­
bie o kawałku deski, łączącej „Mignonette" z wy­
brzeżem — i zrozumiał. Zachwycający Bulpitt — 
kimkolwiek był ten człow iek — działając z pomy­
słowością, która przynosiła mu tylko zaszczyty, naj­
widoczniej dokonał czynu, odpowiadającego w in­
nych okolicznościach podniesieniu mostu zwodzo- 
nego.

2e tak było w istocie, stało się jasne po j®g° Da-i 
słąpnych słowach, które wypowiedziane zostały to- 
Deni nienaturalnie spokojnym.

— No, jeżeli chce go pan dostać, musi pan sk/oV
<*yć.

Odpowiedź sir Buckstone’a nie była zupełnie w y­

raźna, gdyż wzburzenie zamąciło precyzję jego dyk 
cji, ale Adrian zrozumiał go o tyle, aby wiedzieć, 
że to właśnie zamierzał uczynić; to też Adrian nad 
słuchiwał z niepokojem, jaką propozycję wysuń e 
z kolei jego zbawca.

Nie potrzebował się lękać. Pan Bulpitt stanął 
całkow icie na wysokości zadania.

— Jeżeli pan to zrobi, dam panu w głowę.
—  Co?
—  Dam panu w  głow ę tym krzesłem.
—  Nie zrobi pan tego.
— Zrobię,
—  Niech pan tylko spróbuje dać mi w głowę krze­

słem, to zaskarżę pana o napaść,
— Niech pan tylko spróbuje skoćzyć na mój sta ­

tek, to każę pana zaaresztować za włamanie.
Po tej uwadze nastąpiło m ilczenie. Zdawało się. 

że sir Buckstone stracił na chwilę dech w piersiach.
— O czym że pan, do diabla mówi? —  zapytał 

w końcu,
— Znam prawo. Statek jest tym samym, co dom 

Jeżeli człow iek pakuje się przemocą na statek, jest 
włam ywaczem .

— Nie słyszałem  jeszcze nigdy podobnych non 
sensów. To mój statek.

— NŁc podobnego. To mój statek. Ja jestem loka 
torem. Niech więc pan uważa. Jeden skok — i rzu 
cam krzesłem.

Pojedynek dwuch silnych umysłów dobiegł kresu 
Sir Buckstone Abbott był lwem, posiadającym od 
wagę fizyczną —  i napewno nie strach przed krze 
słami, walącymi mu się na głowę, skłonił go obec

z Kongresu Dobiecka. 17.30 Przemó 
wienie min. W. R. 1 O. P. prof. Woj 
ciecha ńwiętosławskiego do młodzie 
ży akademickiej. 17.40 Podwieczo­
rek przy mikrofonie. W przerwie: 
ok. godz. 18.20: Chwila Biura Stu­
diów. 19.15 „Henryk Sienkiewicz"— 
szkic literacki Zofii Kossak (z Kra­
kowa). 19.30 Słynni wirtuozi: Ma­
rian Anderson (kontrait) i Erica 
Morini (skrzypce) (płyty). 20.00 
„Darny i fcuzary" — opera komicz­
na Kamieńskiego. Po operze ok. g. 
23.40 Ust. dziennik.

WARSZAWA U. 14.30 Soliści. 
Wykonawcy: Zofia Massalska — so 
pran, aTdeusz Gocłowski — wiolon­
czela. 15.15 Mikołaj Rimsld - Korsa­
ków — (płyty). 16.00 Muzyka tane­
czna (płyty). W przerwie: Program 
na jutro i Wiadomości sportowe.
21.00 Koncert muzyki W. A. Mozar­
ta. Wyk. Witold Myszkowski — ba­
ryton, Kwartet smyczkowy P. R. 
22 '0 Muzyka angielska (płyty),
23.0 Muz. taneczna (płyty).

powodu dużego zapasu książek 
ofiarujemy Czytelnikom „Robotni­
ka" 5 cennych książek za zł. 3.95. 
Oto one: 1. Adwokat i doradca do­
mowy. Wzory cuwotań podatkowych, 
skarg sądowych, podań do władz i 
urzędów. Spiawy egzekucyjne, ma­
jątkowe, eksmisyjne, rolne, budowla­
ne, spadkowe, wekslowe, kredytowe, 
wojskowe, małżeńskie. Wzory umów 
dzierżawnych, ofert, podań o pracę 
i t. p. 2. Polski sekretarz dla wszyst­
kich. Wzory listów prywatnych, o- 
£ert, powinszować i t. p. 3. Zwyczaje 
i formy towarzyskie. Kodeks o do­
brych obyczajach według wymagań 
życia. 4. „O zdradzie i niewierności 
małżeńskiej" o czym każdy wiedzieć 

„Kobieta i kobietka"powinien. 5. .
chcesz poznać kobietę — przeczytaj 

, ,. . . . .  I ten arcyciekawy zbiór myśli. Cały
m e do tego, że  postanowi! zrezygnować z walki i po- jt0mpiet 3.95. Wysyłamy na listowne
zo s ta w ić  pole w rogow i. I zamówienie Płaci się przy odbiorze.

r  a -  Adres: Praktyczne Książki Polskie,
Warszawa — Leszno 60, 41 B.(D . c. n.).
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i Drzewka owecawe .ozdobne krcewy i r o ż e n !

1 1

dostarczaj! s z y b k o  i t a n i e  
największe w P * j!s tS  szkółki

ImmmM  - S ic ie k a rR ó w
B.uro sprzedaży: Ł ab  iii, ? rób os iwo 21. tel. 21-41 
W Warsza wie Informacje: tel. 2.19-39, godz. 9— 15

C e n n i k i  n a  Z a d a n i e .

I I

P o s r e f r i a n e  ^mihimsk

Komunikat
W dniu 2 października o g. 10 

rano w  lokalu własnym, przy ul. 
Kaczej 7 m. 7 odbędzie się walne 
zgromadzenie brukarzy, asfalcia- 
rzy, kanalizacji, ziemnych i ogrod­
ników , członków Oddziału V-go 
Centr Zw. Rob. Przem. Bud., Drz., 
ceram. i pokr. zawodów w Polsce.

T .U .R .
SEKCJA SPÓŁDZIELCZA WARSZ. 

ODDZ. T. U. R. organizuje w dn. 1—3 
października KURS SPÓŁDZIELCZY 
w lokalu Spółdzielni ..Wyzwolenie" na 
Pradze, ul. Stalowa 46.

Informacji udziela i zapisy przyjmu­
je Sekretariat Warsa. Oddziału T. U. R. 
(Al 3-go Maja 2 m. 68, tel 5-32-881.

Kurs jest bezpłatny i odbywać się bę­
dzie w godzinach wieczornych. 
WMfMMB— —— '.scmwwM -̂ainMBW—m w >

NQYVOSC W P O L S K IE J L IT E R A T U R Z E  PED A G O G ICZN EJ,
is to ta , przyczy 1 leczenie S t. N ajm anow icza. P rak ty czn y  pod­
ręcznik d la cierp iących, ich rodziców, nauczycieli i lekarzy 

szkolnych. Cena 2 zł. do nabycia  we w szystk ich  księgarn iach , lub w P o ­
radn i Leczenia W ad W ym owy, W arszaw a , P aw ia  19 m. 6, tel. 11-57-15.
Mtesnvtr-r-- -.-. V W

JĄ K A N IE

W ydział śledczy powiatu w ar­
szawskiego zlikwidował faljrykę 
fałszywych pieniędzy. D ługotrw a­
łe obserw acje doprowadziły do wy 
krycia „mennicy", mieszczącej się 
w mieszkaniu Zygm unta Kwiat­
kowskiego w M arysinku W awer- 
Skim przy ul. Sępiej nr. 7. W spól­
niczką jego była M arianna Znej- 
ftus. W  czasie rewizji znaleziono 
gotow e monety w dużej ilości, for­
my gipsowe, akum ulator i akceso. 
ria, służące do srebrzenia kompo­
zycji, z której odlewane były 2-zło 
tówki. Fałszerzy aresztow ano : 
przewieziono do W arszaw y, gdzie 
osadzono w areszcie.

Po aresztowaniu fałszerzy, poli­
cja prow adziła rewizję w nueszka-

W awrze, Franciszka Szulewicza w 
Czaplowiznie i Jana Majewskiego 
w Rembertowie. Podejrzani są om 
o współudział w bandzie fałszerzy. 
W czasie rewizji znaleziono u Szu- 
lewicza rewolwer, z którego po­
chodzenia nie umiał się wytłoma- 
czyć. W szyscy oni są znani policji.

Znejkus niedawno wypuszczona 
zo lta ła  z więzienia za kolportaż 
monet fałszywych na terenie W ar­
szawy. Jest ona siostrą b. przo­
downika Bromberga, który — jak 
wiadomo — w czasie rozrachun­
ków majątkowych w kancelarii 
adw okata strzelał do swego kuzy­
na. Kwiatkowski przed miesiącem 
opuścił więzienie w Piotrkowie, 
gdzie odbywał karę 4-ch lat wię-

niach: Aleksandry Batogowej w ziema za fałszerstwo pieniędzy.
rWMW'*v-‘> •

IgDlflDV męskie, damskie
U D I U R I  M I C H A Ł  B O B E
■%a; * obwłkł

UBIORY"
N A JD O G O D N IE JSZ E  

,t  W A R U N K I  
S O B E R  ZAMENHOFA 7 m. 1 2

m*.. -ras*
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R A T A

Z apam ię ta j adres: „ 9 M E G A - P L A T E R ' O r l a  1 5 ,
te l. 11 - 92-63.

tu niesjsodzianka dia wszystkich!

Kronika organizacyjna ;
ODW OŁANIE!

W arszawska K onferencja O k rę -1 
gowa PPS. została przełożona na ! 
dzień 9 października br. i odbę­
dzie się na Żoliborzu, ul. K rasiń- j 
skiego 10.

Plenarne posiedzenie War­
szawskiego O.K.Ru P.P.S. 
i przedstawicieli Związków!

Zawodowych
odbędzie się w poniedziałek dn. b j  
października r. b. o godz. 6.30 pp. j 
przy ul. W areckiej 7, II piętro, lokal 
Zw. Użyteczn. Publ. i

Prosimy o punktualne przybycie.

Młodzież P. P. S.
D ziś o godz. 7 wiecz. odbędą, się 

zeb ran ia  o rgan izacy jne  d la  K ół:
Jerozolima, ul. W ron ia  65: ref.

tow . E . H ryniew icz.
W ola, u l. W olska 44.
S ta ró w ka , ul. D ługa 21; ref. tow. 

S t. K urland.
***

Posiedzenie O kręgow ego W ydziału 
M łodzieży, łącznie  z  p rzew odniczący­
m i Kół Młodz. P P S , odbędzie się we 
w to rek  4 bm. o godz. 7 wiecz. w  lo  
k a lu  OKR, ul. D ługa 21.

trzM anm !

F U T R A
M ĘSK IE, D A M SK IE, GOTOW E I  N A  ZA M ÓW IEN IA  i 

ó j  P i E H W s z a a z s a t t Y  — c e n y  n i s k i e  
W A R U N K I N A JD O G O D N IE JSZ E  

L E S Z N O  4 8  m .  2  w  b ram ie  — p a rte r

m M praw ie

r* DOKĄD DUŚ N telSM Y
Bez zaliczki od 20 zlo tycn  m iesięcz­
nie. M ęskie, dam skie. L isy. W ielki 

A  Sklep z ulicy 
w ybór. L E S Z N O  2 8  709

js -  -r rmjKxssnurnaaMmmm^

DLA CIEBE
N ajw span ia lsze  
w idow isko w szystk ich  
czasów ! T e a tr  
W ielka Rewia.
Pocz. 7.30 i 10 w.

Bo i  o. Conti. Krukowski, śtonarski. iiegre. Waiter

E SIV dl A  p rzy jm u je  p rzeróbki po 
r U l i l f f l  cenach bardzo p rzystęp  
nych, na jiaudn ie jsze  lasony. N a sk ia  
ozie rozm aite  gotow e fu tra , najcio- 
■an godniejsze w arunk i W icher D ługa 
IM m. 38. Telefon 11-15-83. 1003

W A R S Z A W O !  o T r d U T o b a
LHałaoia, Alesso. Camero, fl.Halar.ia, Orska. SkwierayAska

W arto  zobaczyć

N A 0 K 8 1 H
CYRULIKA

ŚW IETN Ą  SA TY R Ę
P O L I T Y C Z N Ą

Pocz. 7.30 i 10 w. te l. 211-13 
■ K i t w u u T    r w a i m ,

TEATR K A M E R A L N Y
SENATORSKA 29, »a i. M 3  8/ 

Dziś i codziennie o godz. 8.15

GŁĘBIA na ZIMNEJ
sz tu k a  w 3 a k ta c h  5 obrazach  

A leksand ra  R ylskiego
udział b iorą: K aro l A dw entow icz, 
W anda B artów na, M ieczysław  Cy­
bulski, S tan is ław  K w askow ski, M a­
ria  M iedzihska, M ira W ieland, J e ­
rzy  R ubczak. Reż. K aro i A dw ento­
wicz. D ekoracje : S tan isław  Ja rock i.

UWt NrfcifilEkY MUżYCZiU

w tmm Wilkin
x  „ m m i i  m o b i l e ”

t  l t . - . . £ f c « e N A S .& u
2. X. W.oikie witicułtóa Hiuzyczne

B ile ty  w cześniej do n abyc ia  w k a ­
sie T ea tru  W ielkiego o raz  w firm ie 

K. Z a t o r s k i  N o w y  ś w i a t  41

Y E A T s ^ g łg  a u i  P r o  OLuo"
M azow iecka 12 (C ukiernia Zie­

m iańska) n a  p ię terku . Tel. 3-49-21

MIC f i S E W I A D O M O
rewia zwątpień i znazdw zapytania

W ykonaw cy: Adolf D ym sza, S t. 
G órska, T. O lsza, II, G rossów na, 
A. B ogucki, H. K am ińska , Z. Sy.

ku lska , l i s .  Ortów, i 
D w a p rzedst. p u n k t, o 7.30 10-ej.

H citsasze źródło ubrań.

Od 35 zł. Z iicy tac ji g a rn itu ry , je ­
sionki, p a lta , spodnie. Odpowiedzial­
nym  k redy t. Nowolipie 21,12. 834

PALTA w ykw intne angielskie 
sportow e złotych 50. 

G arn itu ry  m arynarkow e, aportow e 
65. M undurki uczniow skie, p a lta  io- 
donowe 3-5. F u tr a  dam skie  ok azy j­
nie zakupione. P łaszcze im pregno­
w ane 13. SPÓŁKA KRAWCÓW, 
S IE N N A  18 16. 995

R O W E R Y
ROW ERY części — patefony, po­

leca n a jta n ie j C zarnobrodżki —
C hłodna 15. 4

NADIO I TECHNIKA
gflajTflSffl -ap a ra ty , Z łotych 145—10 
iaf Mfi$*W miesięcznie. N ajnow sze mo 
dele 1939 „A N T E N A " M arszałkow ­
ska  137, w podwórzu, tel. 3-25-85.

767

R ADIO — n ap raw y  — przeróbki. 
Z am iany n a  m odele 1939. R A ­

D IO -PO PU LA R. J a s n a  18, te l. 335.93
45

BABIO 2 ZŁ

UIJ1Y

K K XXX XXX & X X X X X X H X H H X X X B

s  COLOSSEUM DOZWOLONY »
-iUTKO PO R A N K I.

i F L Y N N I  i
S PBZTG8 DY?
X H M H I U  ■ UROBIN HOUUA
x x x x x x x xrxbh  ®aXTXXX;»HR

A D R I A  NASZE STfltŁ c e n y  
HŁłl\iHi5gr.baii<om zł.part.
Wierzbowa 7, 6. 6- 8-10

Emocjonujący film egzotyczny

MIŁOŚĆ w OŻU.tuLI
te r o  Wy Lamoin -  Ray Milland

‘ F I L H A R M O N I A

m ęskie, nyrundur Uyal- 
dam skie 1*3 ki- I  ta  

r tra . D ogodne w a  r  n  k  i, 
n a j t a n i e j  poleca

S Z M E I H I S - L e s z n o  27 s
P racow nia na  m iejscu. 922

przep.
sow e-

m ęskie, dam skie. F u tra  
gotow e — zam ów ienia z 

m ateriaiów  bielskich „ Jo te r"  ul. 
• Chm ielna 32 23. 2

UBIORY.
SSISSfST'S'W' m ęskie — dam sk ie  — 
W lO lw Ifc  1 uczniowskie. W arun­
ki najdogo..niejsze. „O EW C “, Chłód 
n a  28 — 2. 1

m  TYGODNIOW O. U biory  m ę- 
■ skie, dam skie. SZCZY- 
P IO R , Z IE L N A  37— 14. 48

ocząće.f i
o  8  10,

i I

MIEJSKI pocz. 6, 8, 10 
lw ięta: 4  .6 . 8 .1 0

w/g D o ł ę g i - M o s f t o  w i c z a

| ceosF: gr. 75 i zł. i
I GRETA  C H A R LES I

IGARBO #  3 0 Y E R |
PAW WALEWSKA _  

m a j e s f r c
Deanna ólN B IJ -

nerberc MARSHALL
w uroczym  film ie

p e m s i s m m a
B alkon T ,  gr. P a r te r  ii zi. 

dozw. od 7 la t

M 0 - S P 1 1 E D A I
m s m m
ii^na, naczynia. 
Leszno 52.

zegary , n a rz u ­
ty , kapy, bie- 

Ra ty  „R adioton" 
844

M E B L E .

i teble kuchenne nowoczesne iak ie . 
row ane. R obota solidna. Tw arda 

3. K ronfeid (daw ny „M eblow anko") 
S en a to rsk a  6. 833

TAPCZifSY otom any, kozetk i, 
kiuoowe, fo tele — 

•ozfea w w ytw orni G rzybow ska 2 róg 
G ranicznej. 654

PO W TÓ R ZEN IE PR EM IE R Y  
W  K AM ERALNYM .

D ziś pow tórzenie p rem iery  sz tu k i 
polskiego a u to ra  Z. R ylskiego „G łę­
bia n a  Z im nej" p rzy  w spółudziale 
i reżyserii K . A dw entow icza. Głów­
ne ro le g ra ją :  M. C ybulski, W. B ar- 
łów na, S. K w askow ski, M. M iedziń- 
ska , M. W ieland i  in.

W  niedzielę o 4 popołudniów ka 
„G łębia n a  Z im nej".

A T L A N T I C
Chmielna 33 Pocz. 4
M. GORCZYŃSKA X ZACHAREWICZ

„DRUGA WAOS056.”

C E N Y  Ł N l Z O M E I

Zachwyt prasy i publiczności- 
ZNICZ X 1UN0SZA -  STEP0WSK1

Najpiękniejszy 
łiim  polski

O to m a n y , K o

R a d i o a p a r a t y  - głośniki - grzej
niki. N apraw ia . Zam ienia. Tanio. 

„R adioton" — Leszno 54 sk lep , 
podwórze. O kazyjpe rad io ap ara ty  
30 złotych. 806

10. Już
dostarczam y ul­

tranow oczesne, rew elacyjne odbiorni 
ki. 3 . lam pow e modele od zł. 130. 
biedm ioobwodowa pełnow artościow a 
superheterodyna — cena dotychczas 
n iespotykana. D ługoterm inow a gw a 
rancja . Specjalne ulgi Urzędnikom , 
P racow nikom  Państw ow ym , K omu­
nalnym . W yłączna sprzedaż „Radio- 
Popular" Jasna  18,20. tel. 335-93. 
N atychm iastow a d ostaw a na  wezwą
nie teletoniczne. 860

a w ysta rczy  zadzw onić
by o trzym ać n a  naj- 

dogoun ie jsz jch  w arunkach  radioed, 
b iorniki św iatow ych m arek  n a ty ch ­
m iastow a soliona fachow a obsługa. 
P rosim y zwiedzić nasz salon W ar­
szaw ska C en tra la  R adiow a „RA- 
D IO W IS" PL . BANKOW Y 1. 993

R A D I O

k n m  a.m - . r * 5 S n .
SKiauzie uitranow oczeane, rew elacy j­
ne radioodbiorniki sezonu 1939. Dzię 
ki rac jonalizacji p rodukcji luebyw a 
ła  obniżka kalku lacji. Trzylam pow e, 
doskonałe modele 1939 o e s te ty cz ­
nym  w yglądzie od zło tych  130. 
P ięciolam pow ą, siedmiooówodową, 
pełnow artościow ą superhe te rodyna  w 
cenie d u ty c h - /a s  n iespo tykanej. 
N ajnow ocześniejsze lam py: octoda, 
doudiodiatrioda, dziew ięciow atow a 
pentoda. M .m m alne zużycie urądu 
A ntifad ing . F ii tr  dźw iękow y. D łu­
go term inow a g w aran c ja . Solidna, fa ­
chow a obsjuga zapew nia naszym  
klientom  doskonały odbiór. Specjalne 
ulgi urzędnikom , pracow nikom  p ań ­
stw ow ym , kom unalnym . K upujcie 
ty lko  bezpośrednio w odpow iedniej 
firm ie. W yłączna sp rzedaż  radiood­
biorników  KORONA — M ieczysław 
KAW A, Hoża 42. Salon d em o n stra ­
cyjny. N atychm iastow a d ostaw a na 
żądanie telefoniczne 806-16. 84S

apczany, W tom any, H oze tk i, m a 
terace, fotei-łożko. N a jtan ie j na jdo­
godniejsze sp ia ty . Tapicer. Chłodna 
nr. 41, podwórze. 883

iffoncesjonuw ane K U R SY  K U PIE C - 
n  K IE  W  C H E Ł M N IE  LUB. roz­
poczynają  się dziś dn. 1 październ ika  
1938 r. Po ukończeniu  św iadectw a. 
Z apisy  trw a ją . W iadom ość: A.
G oldzam t, C hełm  Lub. ul. Szkolna 
15-a m . 4. 92

UTYNOW ANY nauczyciel udziela 
lekcyj ję zy k a  angielsk iego  na  

bardzo dogodnych w arunkach . T ele­
fonow ać 204-80. C ały  dzień.

Ń A D I 0  0 9  8  Z Ł m iesięcz­
nie. Bez

zaliczki. N ajnow sze modele, zam ias t 
szum nej rek lam y, — solidna szybka 
obsługa  k lijen ta . D ostaw a n a ty ch ­
m iastow a. C lw onU  1 2 -2 4 -3 9 . 47

P A D I I K T Y I  poleca rauiood- 
i .H U S U J !  S Ł  b iorniki n a  rok 
1939 najnow sze m odele od zł. 145. 
10 złotych m iesięcznie. ŻELAZNA 72 
front, te le fo r 329-25. 982

m®m zł. 2 tygodniow o w szyst 
if ich p rzodujących  firm  

N ap raw a  ap a ra tó w  po cenach  fa ­
brycznych. W a rsz ta ty  R adiotechnicz 
ne Z ielna 33, tel. 335-26. 19

sm ^jg ioodb io rm k i m ode- M 
B fQ U  le 1939. R a ty  i,
timsmy
G EW IRC .

Z ło to ­
w e

gram ofony , p ły ty . 
LESZNO .21. R E IN - 

79

m a n  1 0 A PARATY  okazy jne od 35 
K l I U  zło tych  „R A D IO PR E N " Że­
lazna  B ram a  2. 105

R O Ż N E
E fl8E illfi8J 1'uzin p rezerw atyw  gw a n llrU n  rar.tow anych  1 zł. W y­
sy łka  zaliczeniem  od 3 tuz . P e rfu ­
m eria . K osm etyka. Ceny k o nku ren ­
cyjne ..Papillon" Leszno 25 telefon  
11-52-43. 711

M A SA 2Y ST K A p rzy jm u je  
m asaże lecz 

niczę, kosm etyczne z  g im n asty k ą  
leczniczą o raz  w szelkie zastrzy k i. 
M uranow ska 7/9, tel. 12-15-99. 95

żeby wygrać 
trzeba grać!
w sz c z ę ś liw e j kolekturss

J. L A N G E R A
gdzie padł 1.008.000 w 33  Loterii 

o raz  ostatnio 8  wielkich 
wygranych po 100.000  

C e n t r a l o t  
t t t r i n w a ,  ul. M « r i i ł l l i ł « ł k i  l i t  

Tal. 242-11 •  P .K .O . 1667
O dO tia lff P o s iia A , Saw. M laliyńłklega 21 
W a n t o w a : D w orzec G l. Gd|azdow y 
I nod llniq Średnicowa -  «L Targowo 4 6  

u t  W olska 6

Przed łużen ie  wystawy
W ystaw a Szpitalnictwa zostaje 

przedłużona do dnia 9 bm. włącz­
nie.

Termin zamknięcia W ystaw y w 
dniu 9 bm. jest nieodwołalny.

NIEMA PEW NIEJSZYCH

n I1 Z Y /.N A J Ę  się do złego p03tępo- 
tr w ania  wobec kom isji fachow ej 
ióżek polowych, co obecnie uznaję  
za. zły  postępek. N a  przyszłość o- 
biecuję, że to  się nigriy nie pow tó­
rzy. Zelik Szer.

O L L A

TYIK0
O R Y 0 I N .

GUM.

t URSY Sam ochodow e P ierw sze  w¥  T M I  I  ^  j K K ra ju  L enartow icza — pow lęk .
*  i sz.ając działalność zosta ły  przenie-

  “ * **“  j sione N ow y ś w ia t 23,25. N a  m iejscu
| j \  y  .Tl'Y. Gotów ką. G arn itu ry , j w a rsz ta ty  szkolne. Z apisy  ł in fo rm a 
U f  i i .  a ita , m ęskie, aam si G otow ej c je: N ow y Św iat 23 25. O p ła ty  ra -
zn.nów ienia, poleca znana  praoow . 1 ta lne.

-  K W IA T , ELECTO RA L 
20—27 p a n e r . 984

§m m palta , fu t ra  szyję. 
W szelkie przeróbki 

punk tuaim e, solidnie, tanio. K roch­
m alna  36 m. 53, fro n t, te l. 6.05—76.

15

A ngielskiego, francusk iego , niem iec 
k iego kursy , g ru p y  konw ersacji 

w  obcych językach, prow adzi P o l­
sk a  YMCA, K onopnickiej 6, te lefon  
—  5-54-33.

S ten o g rafii k u rsy  prow adzi P o lsk a  
YMCA, K onopnickiej 6, te lefon  

5-54-33.

Ki  II H  A
ADRIA (W ierzbow a 9 ) : „M iłość w 

dżungli".
A TLA N TIC . „D ruga młodość".
ANTINEA.- „D ziew częta z Nowoli­

pek" 1 „B u ste r Iiea to n " .
A cRO N  (Ż elazna): „R obert i B ert­

rand".
AMOR (E lek to ra lna  45): „N ie znała  

m iłości" i „D zieci na  w ysługach".
AS (G rójecka 56 ): „D w a dni w

ra ju " .
BAŁTYK: „L isty  z pola' walili".
BIS (E lek to ra ln a  2 1 ): „Ziem ia Bło­

gosław iona".
CASINO : „(Hzebel".
C A PITO L: „Slow iczek".
COLO SSEU M : „Przygody  Robin

Hood".
CZAR V (C hłodna 3 9 ): „K alif z

B agdadu" i „Szeik" Ram onetn 
N avarro .

ED EN  (M arszałk . 3 1 a ): „B ru ta l"  i 
„P o strach  dzikiego zachodu".

E L IT E  (M arszałk . 8 1 a ): „K siążę i 
żeb rak" i „D żentelm en w ierzy ko­
biecie"

E R A : „N iebezpieczny pościg" i do­
datk i.

E U R O PA : „Ludzie za m głą".
FAM A (P rze jazd  9 ) :  „Syn k a n to ra "
FILHARMONIA: „Pani Walewska".
FLO R ID A  (Żelazna 61 ): „L in ia  M a 

g in o ta"  i „Żółty pył".
FORUM  (N ow in ia rska  14): „ ich  Mu 

i ona jedna" i „N iem y bo h a te r" .
H ELIO S (W olska 8 ) :  „K rólow a

przedndeścia".
ITA LIA  (W olska 3 2 ): „W arszaw ska 

C y tadela".
IM PE R IA L : „P rzygody  T om ka Sa. 

w yera".
JU R A T A  (K r. P rzedm . 6 8 ): „B oha­

terow ie m orza" i  „M is G lory".
KOM ETA (C hłodna 4 9 ): „K om batan  

cl" i rew ia.
M A RS (Ż oliborz): „U bóstw iana".
M EW A (H oża 3 8 ): „D am a n a  dw a 

tygodn ie" i „Zbieg z S an  Q uen­
tin " .

M ASKA (L eszno 7 0 ): „T ręd o w ata"  
i „O rd y n a t M ichorowski",

lość B ethovena" i  „Zbieg z  S a in t 
Q uentin".

M A JE ST IC : „P en sjo n ark a" .
M IE JS K I (H ipo teczna  8 ) :  „Zna­

chor".
NO»vA TOM BOLA (M arszałk . 3 4 ): 

„Człowiek, k tó ry  żył dw a razy "  I 
„7 policzków —  7 całusów ".

P E x lT  TRIA N O N  (S ienkiew icza 8 ) :  
„Z akochani w r o g o w i e "  i  „M ały  
czarodziej" .

PA L la w j. J i  • „P a ry żan k a" .
PA N : „P raw o  do szczęścia".
PO PU LA R N Y  (Zam oyskiego 2 0 ):—  

„C zarny  k o rsa rz "  1 „C zw oraczki".
P K O .u iE n  (B zieina 1 ); „B łazen" I 

„ C u d o w n e  dzieci".
PR A G A  (T argow a 71). „N apiętno­

w an a"  1 rew ia,
P R A S K IE  OKO — (Z yg inun tow ska 

10 ): „K ościuszko pod R acław ica­
m i".

R A J (C zern iakow ska 191): „D w a u r  
w isy" i „F red ek  uszczęśliw ia 
św iat".

r i a l t O : „Modelka".
ROMA (Nowogrodzka 4 9 ): „Olim ­

piada — święto narodów".
B EX  (D ługa 9 ) : „U cieczka ku szczę 

ściu" i  „N iezw yciężony B ill".
ROXY (W olska 1 6 ): „Z agin iona

dżungla".
SOKOL (M arszałk . 69 ): „H a lk a"  I
SY REN A  (in ży n ie rsk a  4 ) :  „żó łty

p ira t"  i „H ollyw ood".
STYLOW Y: „N ag a  p raw da".
STU D IO : „5.000.000 szu k a  spadko­

biercy".
SWIX (N . Ś w iat 19 ): „Gdy k w itn ą  

bzy".
SW iA T (Ż oliborz): „T a jn y  p lan

N r. 8“ i „ P ijn n e  złoto".
SF IN K S  (G aleria  L u x em b u rg a ): —  

„M ateczka".
SO RR EN TO  (K ry p sk a  3 4 ): „W y­

sp a  w płom ieniach" i „K ochaj i 
n ie płacz".

TON (P u ław sk a  39 ): „T ow arzysze
broni".

U CIECH A  (Z ło ta  72 ): „ ó sm a  żona 
Sinobrodego".

U N IA  (D zika  9 ) :  „R obert I Ber­
tra n d " .

M UCHA (D ługa 1 0 ): „W ie lka  m l- V ICTO RIA: „P aw eł i tław eł" .
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